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P. Jan Wawrzynkowskl, 

lEoltał zatwierdzony przez Zarząd Główny r undu
łza Be;zrobocia w Warszawie. na stanowisko przed
.tawiciela pracowników umysłowych w Obwodo' 

""Tal Funduszu Bezrobocia w Łodzi. 

Zbrodniarka sama prosi 
o karę śmierci. 

z Wi'lna dooo5zą: 
Wobec uprawomo-cl1'ienia się wyroKu 

sądu okręgowego w Nowogródku i ap.e
lacyJnego sądu Oora'z odrzucenIu prośby o 
ułaskawieme daliś wykonano wyrok na 
Stanisławie Błońskim, oskarżonym o li
czne morderstwa. 

Wspólniczka je.go zbrodni ,i kazirod
cza żona skaz.a:na kilkakrotnie na karę 
śmierci wniosła obecnie padanie o wyko 
nanie na niei egzekucli. 

Dość waśni i Jątrzenia ••• 

List paste ski kardynała Kakowskiego 
w sprawie wyboru prezyden~a. / 

.' 
(Od własnefo korespondenta). 

Warszawa,29 maja. - Ksiądz kardy
nał Kakowskl ogłosił list pasterski z racji 
wyboru prezydenta Rzeczypospolitej. 

W liście tym między innemi czytamy: 
"Nie czas, nie pora wracać myślą do prze 
szłości, jątrzyć gojące się rany, pogłębiać 
wzajemną nienawiść i niezgodę, bo nie
przyjaciel ~zyha Ił bram i złowrogo szep .. 

ce: Rozdzieliły się serca Ich, teraz pogi
ną. Jeżeli, ukochani moi, w imieniu urzę
du pasterskiego domagam się od was spo
koju, rozwagi I zgody, to w szczególny 
sposób proszę i błagam o spokój w czasie 
gdy Zgromadzenie Narodowe dokonywać 
będzie aktu wYboru prezydenta Rzeczy-
pospolitej". -

Ksiądz kardynał Kakowski zarządza, 

aby we wszystkich kośclołacl. odbyło się 
trzydniowe wYstawienie N~więtszego 
Sakramentu, a mianowicie: sobotę, nie 
dzielę i poniedziałek, połą one z uroczy
stem nabożeństwem i k zanłem wzywa
jącem do zgody z Wytą zenłem spraw po
litycznych. 
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li~wi~a[ja pułii konnmi!ijulł!j W wojewódlłwie IlIIJel~liem. 
Aresztowa;lie 70 05611.- , : 

(Od własne20 korespOndeata.l 
Z Lub-lica donos-za.: 
W 'województwie lubelskiem 

zlikwidowano komunistyczną partię za-
chc.dniej Ukrainy, 

dz.iałającą na tereni,e powiatów 'tomalSzow 
sk,jego, brubieSJzo\VSIkiego. zamOjskiego i 
bidskiego. W czasi,e r-ewizji u kier.owni
ków part,jI znaleziono ogromne sktady bi 

buJły KomunistyoZ<11ej oraz jeden sztandar. 
St\Werdzo.no· rówrtież, i,ż paTtja ta prócz 
agi faoji , prowadziła na Wtiel,ką 

skalę akcję szpiegowską. 

Areszttowańo 70 osÓ'b. Agenci partji po
bieTaJi za swą pra-cę od 25 do 100 dolI a
rów miesięcznie i ukończyli szko·lę agi
tacji w Moskwie. 

o 

Dlaczego robotnicy nie mogą budowaf własnych domków? 

Zapytanie pod adresem Wydza Budown~ctwaa 
Mamy do zanotowania liczne wypadki, 

kiedy sfery pracujące, zdoławszy na drodze 
wytrwałych zabiegów oszczędnościowych 
zgromadzić mały fundusz gotówkowy, pra 
gną zań nabyć plac, wybudować własny do 

Ci6elda 

PJepwsża PI'Ze'UI, WBPszawsBa. 
Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcarja 

53,48 
10,971/2 

36,11 
212,87 

Bpuaa npzedq, UJBPSZ8WS.a. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 11,65 
W przekazie na Warszawę 11,70 

PlUPUJSZ8 PPZedglełda BdaRs~!. 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 

Dolar w Łodzi. 

44,1 '2 
45,-

5,19 

Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
kupowały około godziny 12-\;;j efekty po 
kursie 11,00. 

Prywatnie dolar w żądaniu 11,70 
W płaceniu 11,60 

Tendencja spokojna Podaż średnia. 

mek i założyć ogródek, a napotykają w Lo 
dzi na niezwykłe trudności przy nabyciu 
placu, 

W ten sposób najzdrowsza społeczna 
tendencja założenia trwałego ogniska domo 
wego zostaje sparaliżowana w zarodku. -
Wniknięcie w stosunki prawne bardzo li
cznych siedzib robotniczych pod Łodzią -
doprowadza nas do wniosku, że ludność bu 
duje domy nie na działkach, nabytych na 
prawie własności ale na działkach wydzier 
żawianych lub oddawanych w zastaw. 

Ponieważ są to grunta wlościańsk'ie i 
{',je mogą być v.: tetn sposób dzielone
domki owe i kh właściciele nie korzysta 
ją z opieki prawa. 

Koniecz,ną jest rzeczą spral\vę tę UTe-' 
gulo\\·at i wystarać się o z:niesienie ogra
niczeń prawnych, tap1Ujących ludności 
nabywanie drobnych dziatek podmiej
ski,ch. 

Sprawą tą w,illien za1ąć się Wydział 
Budo\\'nictwa i woje\vódzfv. o. Co zamie 
rza on czynić v.: tej palącej sprawi-e? 

--:0 ,'---

ŚN'l:GI W GÓRACH. 
Z Zakopanego dÓllOSZą: 
Dziś w nocy nastąpiło znaczne obniże

nie temperatury. Po wypogodzeniu się u
kazały się góry pokryte cienką warstwą 
świeżego śniegu. 

nazwisko kandydata . prawiej! 
trzymane nadal w tajemnicy. 

Warszawa, 29. 5. - Sytuacja związana 
ze Zgromadzeniem Narodowem nie doznała 
wczoraj wyjaśnień. Nazwisko kandydata 
prawicy trzymane jest 

nadal w ścisłej tajemnicy. 
Zarząd główny Stronnictwa Chrz. De 

mokracji, który obradQwał w lokalu pry
watnym na mieście, przelał obowiązki w 
sprawie wyboru prezydenta Rzeczypospoli 
tej na klub parlamentarny tej partji. NPR 
zakończyła obrady wydaniem nie jasnych 
komunikatów. Z tego wynika wniosek, iż 
prawica odkłada decyzje swe do dnia dzi· 
siejszego, a może nawet i do jutra. 

• 
Z meczu Ł. K. 

Kapitan drużyny 1.. K. S., 
p. Wawrzyniec CyU, 

który grał w barwach Polski na 0Iim
pjadzie pary.kiej. 

" 
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MUlfUM 
ANATOMICZNO~PATALOGICZNE 
J E D Y N E w P O L S C E zatrzymało ~ię na krótki czas 
w Łodzi przy ulicy Piołrkowakłej (r6~ Ewangielickiej 
obok jryzjera ,,~alon de Paris-U

). Muzeum posiada prze.zło 
250 eksponatów z dziedziny chor6b wenerycznych, sk6r~ 
nych, oczu, ,gardła, kości, dziecięcych i kobiecych tudzież 
wszelkiego rodzaju potworności i okazy nadprzyrodzone. 
Otwarte codziennie od g. 11 rano do g. 10 wlecz. 

Ponadto niebywała sensacJa! 

L I U! 
. 

Bomby śmiechu pękają przy zwledzanSu, :l:ywe karykatury 
zwiedzających. 

Szczegóły w afiszach! Szczegóły w afiszach! 

Manlał~k Pił~u~~ki O~~łaDia ~UIiIY ~ejmow~. 
RZAD PRł:ZYDENTA, A NIE RZĄD SEJMU. 

- P.rezydent może myJ:ć się w wyborze ludzi 
lecz błąd ten łatwiej jest naprawić, aniżeli zmu
szać rząd do ugrzętDlęcła natychmiast w muso. 
wych zobowiązaniach w stosunku do klubów, 
stronnictw, konwentyklów, klik: l kliczek posel· 
sklch i senatorskich. Protekcje poselskie głównem złem naszego parl mentaryzmu. 

Z Warszawy donoszą: 
Marszałek Pllsudski udzielir prasie warszaw

skiej następującego wywiadu: 
WSZYSCY u nas ciągle mówią - jak zresz~ą i 

wszędzie -,... że potrzebny Jest IIUny rZlld. Lecz 
cóż stamtwi istotę silnego rządu? 

Istotę sUy stanowi decyzja, powzięta w odpo
wiednim dla efektu działania czasie. 

Sity inaczej przedstawić sobie nie mogę. Zgo
da, niech według zasad demokracji za te silną de 
cyzję rząd będzie odpowiedzialny, ale niech ma 
możność decydować, niech ~a za co odpowiadać. 

PROTEKCJE l PROTEKCYJKI ZAJMUJĄ MINI
stROM CAŁY DZIEJq". 

RZc1d nie może być marionetką w ręku kUk po
selsklcb. 

Tyrrt~zasem w zwyczajach naszych samo for
mowanie f.;?:ądu zależy nie od Prezydenta Rzplitej, 
lecz jak to ;'~idzieliśrny w ostan\ch czasach ciągle 
i stale od pr~wlekłycb I długich narad klubów, 
stronnictw, kllk~ kliczek od konwentyklów, tak, 
iż wydawać się ~ażdemu musi, że np. każdy mi 
nister poza umieję~Ścią prowadzenia swego re 
sortu musi posiadać: ) talent mówcy parlamen
tarnego, b) zdolność pecjaln" do intryg parla
mentarnych, c) um leję ność łagodzenia poszcze
gólnych pretensyj i ~retensylek poszczególnych 
kół, kółeczek; a nawet poszczególnycb posłów w 
stosunku do slęhw: 

Na t!\- "pecjalną pracę, nie mającą nic wspólne ' 
1" r" f treścią jego resortu, musi minister poświęcić 
tyle czasu i wysiłku, iż zgodnie ze wszystkiemi 
obserwacjami. na treść pracy, za którą jest od po 
wicdzialny, oddawać może jakieś pól godziny' w 
ciągu doby. Zwiększyć zaś ten czas może i.edynie 
gdy na szczęście dla rządu Sejm i Senat zdecydo 
wane są "odpocząć". Wtedy dopiero w każdym 
rządzie następuje chwila zasłużonego odpoczynku 
i wielkie westchnienie ulgi. 

Dopiero wtedy minister ma możność zaznajo 
mienia się ze swoim resortem i powiedzenia so
bie, że jest człowiekiem, który za cokolwiek w 
swoim resorde odpowiadać może. 

Przypuszczenie, iż taki desygnowany do usług 
panów posłów i senatorów minister ma możność 
wykazania siłę rządzenia, jest czystą fikcją. Dla 
śmiechu przytoczę jeden przykład. W gabinecie 
ministra resortu, którym specjalnie się zajmuję, 

pracuje kilku oficerów wraz sitami pomocniczemi 
jedynie na to, aby zestawiać bezustannie żądania 
posłów, żądania, których treścią jest: a) przenie 
sienie znajomych, krewnych, znajomych tych he 
wnych, no i tych zbliżonych do posłów iwybor 
ców z miejsca na miejsee w wOjsku; b) robienie 
takich czy innych ulg w służbie wojskowej rów
nież krewnym, znajomym posła, znajomym tych 
krewnych, znaiomym w okręgu wyborczym lu
dziom. 

\Vszyscy więc łatwo mówią o silnym rządzie, 
wszyscy to żądanie stawiają, nawet sami poslo
wie i senatorowie. Leez już przy fonnowanht rzą
du czynią wszystko, by rząd dzIewIęĆ dzie
siątych swojej sity utracił przez pacta conventa, 
zawarte ze stronnictwamI, klubami, z grupami po
stów i kouwentyklami, które się na takiego mini
stra zgodziły, a czynią to wprowadzaniem groźby 
cofnięcia tej zgody w razie, gdyby ów "siłacz" 

nic dogodził protekcjom, protekl:yjkorn, żądillllom 
i kaprysom pana posła lub senatora, jego !\rew
nych. kuzynów i kuzynek, nie mówiąc o poszcze
,!ólnych wpływowych jego wyborcach. 

Nie wiem, czy można sądzIć, że rząd w ten 
sposób iormowany, albo w ten sposób rządzący, 
będzIe kiedykOlwiek w Polsce sllny. 

POSEŁ JAKO MINISTER, A WYMOGI PRAW
DZIWEJ DEMOKRACJI. 

Dodam jeszcze jedno, o czem wspomniałem już 
przed wypadkami majowemi. 

Musi się przy tej procedurze zatracić wszelką 
odpowiedzialność istotną tak dalece, li każdy 
szczery demokrata musi się palić ze wstydu. 

Demokracja bowiem polega na wyraźnej odpo
wiedzialności władzy wykonawczej. Tymczasem 
już sam fakt postawienia (powołania) do rządll 
posła, stwarza nieodpowiedzialność jego za czyn
Ilości przed kimkolwiek, aż do wygaśnięcia jego 
pełnomocnictw poselskich. 

Nikt bowiem nie jest u nas tak naiwny ~ by. 

przY'llusz,ozał, Jź poseł natrafi na bezwozględttość 
u ~{Oleg6w, i by miał czegokolwiek wog61e oba
wiać się po za niezadowoleniem swolcb wła
snycb kolegów. 

WPŁYWY POSELSKIE OSŁANIAJĄ NADUZY
CIA. 

To też obserwować się dala w P.pls~e w.ua
stająca beZ/karność w stosunku do wszystkich 
czynn<lści, uważanych ~wykle za przestępstwo. 

Każdy, kto mial za sobą Jakiekolwiek przekrocze 

nia, szukał natychmiast Służby nie u panstwa, 
lecz u odpowiedniego klubu poselskiego, szuka
iąc protekcji i osłony najbardziej efektownej. 

Z<lawalo się niekiedy, iż 1P00,prostu naigrawa-
00 się publicz,nie z praw i rnożliwo&ci karania 
przez państwo. To też, gdy przyszedłem na 
UI'Ząd ministra spraw WOjskowych, z prawdziwą 
przyjemnością oddałem sądowi li prokuraturze 
najbardziej jaskrawe i znane wypadki, które się 

ciągnęly miesiącami nie z innego J)Owodu, jak z 
powodu protekcji posłów i senatorów. 

PRZESTROOA-
I niech mi wołno będzie wy>cazlć nadzieję, że 

dla unilmięcia nowego, l~cz znacznIe ostrzeJsze
gO już kryzysu, Sejm i Senat zechcą uwzględ
nić, że w tym wy,padku lepiej mote nie naratać 
siebie i kraju na rpr6'bę trwania ,"adal w swoich 
zwyczajach i obyczajach poselskicb j senator
skich. 

. ł 

I~~u~owa liulania 'konieUDym warunki~m ~aDa[ji IO~JO~ar[l~i. 
"Nie jesteśmy entuziastami pracy" J skarży si~ premJer Bartel. 

Premier Bartel udzieli! przedstawicielowI ,,11. 
K" następującego wywiadu: 

Na zapytanie, czy sanacja gospodarcza w Pol
sce może się odbyć na płaszczyfnle cz,sto gospo
darczeJ, p. premJer Bartel odparł: 

- Tak jest. Najkonlecznłejszą Jest w tym wzdę 
dzle odbudowa zaufania. - Usiłowanie nlekt6rych 
grup przenoszenia spraw sanacji gospodarczej w 
płaszczyznę zagadnień i .zdobyczy socjalnych, jest 
- mojem zdaniem - nalzupełniel błędne i nieuza
sadnione. 

- Panie premjerze, . z uwa,&i, iż praca jest istot 
nem bogactwem państwa, czy'. zdaniem· I?ańskiem 
nie jest kortiecznościq wytworzenie takich warun
ków, kt6reby sprzyjały jaknaiwiększemu rozWo- " 
jOwi wszystkich rodzajów pracy? 

UPROSZCZENIE USTAWODAWSTWA I NAPRA 
WA ADMINISTRACJi. 

- Polslra nie jest krajem zamleszkałympr.zez 
entuzjastów pracy. Ponadto możność pracy w Pol· 
sce była dotąd skrępowana i paczona zarówno 
przez wadliwe ' ustawodawstwo, w szczególności 
skarbowe, jak i przez przerost biurokratyzmu w 
działaniu nasze! maszyny państwo·wei. Dlatego też 
koniecznem jest w tym względzie uproszczenie 
istniejącego ustawodawstwa oraz reorganizacja 
administracji państwa. 

- A czy nie mógłby pan premjer objaśnić nas, 
jakie są zamIerzenia rządu celem uzdrowienia ty
cia gospodarczego? 

SPOŁECZE~STWO MUSI WZIĄĆ CZYNNY 
UDZIAŁ W PRACY NAD ODRODZENIEM. 
_ Uzdrowienie życia gospodarczego nie może 

się obyć bez aktywnego współdziałania społeczeń 
stwa. Dla racjonalizacji wytwórczości, bez której 
niema sanacji gospodarczej, uważam za konieczne 
aby dotychczasowe formy reprezentacji intere
sów przemysłu i handlu, zostały zastąpione przez 
należyte zorganizowanie Izb przemysłowo - ban
dlowych oraz Izb rolniczych i wogóle przez wpro 
wadzenie iaknajszybsze samorządów gospodar
czych. 

"STOIMY U SCHYŁKU PRZESILENIA GOSPO'
DARCZEGO". 

Co mówi min. Gliwic o zwalczaniu potrójnego 
kryzysu? 

Z kolei minister Gliwic, do którego zwróciliśmy 
się, precyzuje następująco swoje poglądy: 

- Kryzys obecnie przeżywany, jest potrójny. 
A więc przedewszystkiem kfYZYS gospodarczy. -

Jest on u nas właściwie u schyłku, naiIepszY\l1 
dowodem tego iest ~olne i stałe zmniejszanie się 
liczby bezrobotnych, która spacJtl 1:. 363 tysięcy 
maksimum w dniu 13 lutego b. r.) do 313 tysięcy. 

Drugim jest kryzyS finansowy. Przejawia się 
on z jednei strony w trudnościach budżetowych 
i w datuj:\cym się od połowy :zeszłego roku zała· 
maniu się nas7:ej waluty, z drugiej zaś strony w 
anarchii stosunków kredytowych. Naćzelnem za
daniem rządu obecnego jest zrównoważenie bud
żetu. Wysiłki w tym kierunku idą po linii najskru
pulatniejszycb oszczędności oraz zwiększenia 
wpływów. ZWiększenie wpływów podatkowych 
nie pokrywa się zupełnie ze wzrostem norm po
datkowych. NIeprzemyślane wysokie podatki, czę
sto pozostają dezyderatem na papierze. Idzie więc 
o ulepszenie systemu podatkowego i udoskonale· 
nie aparatu llOdatkowego. 

.. ";." 

Sprawa stabilizacji złotego uzależniona jest w 
przeważnej mierze od aktywności bllansu handlo
wego. Pod tym względem sytuacja przedstawia 

'się vomyślnie. Od września nasz bilans handlowy 
jest wybItnie dodatni, ostatnie zaś dane z kwietnia 
wykazuJą przewY2kę WYWO~u nad wwozem o 44 
miljony zł. 

CO UTRUDNIA POMOCZEWNĘTR,ZNĄ? 
Zupełna jednak sanacja skarbowa może nastąpić 
dopiero po zwalczeniu trzeciego kryzysu, kryzysu 
najgłębszego, to jest kryzySU zaufania. 

Społeczeństwo, znaidujące się w takim stanie 
że podejrzewa swój rząd, swoje instytucje ustawo 
da\vcze, nie może liczyć na żadną pomoc z ze
wnątrz na godziwych warunkach. 

Trudno, proszę pana J11ówi~ w danej chwili o 
programie gospodarczym. Pewna jednak rzecz po 
v.inna być skonstat<lwana. 

- MianowIcie? 
- Stoimy w przedednłu rewizJI młędzynarodll 

wych stosunków handlowych. Tylko silny org?
nizm gospodarczy może się ostać. Chodzi wi~ o 
to, aby taki słltly organizm stworzyć. Kraj nasz 
jest dotąd krajem w znacznym stopniu rolniczym. 
Ażeby przeto stać się mógł g<)Spodarcro mocnym, 
koniecznem jest sbarmonlzowanlo Interes6w wy 
twórCZOŚCi labryczneJ i produkcjł rolneJ oraz zrów 
nowatenle pomocy DnansoweJ dla łych dwóch ro 
dzajó.... działalności gospodarczeJ. 

Nie mogę obecnie wysuwać szczegółowego pla 
nu: Jedno tylko muszę podkre§ł\ć. Na pierwszym 
planie powinno być roul'Jnłęcle wprost gorliczko
we} działalności budowlanej. Na całym bowlerp 
świecie ruch budowlany rozpoczyna okres popra 
wy konjunktury gospodarczej I znamionuje wyj
ście z kryzysu. 

Odszkodowania dla cywilnych oli r 
wypadk6w warszawskich i ich rodzin. 

Zgodnie z roz,pOf,zą.dzeniem mi,n. 'Pracy i (1). 

sPo!., komisarjat rządu na m. sto Warszawę przy 
~tąpi! wczoraj do rejestracji osób cywilnych, 
poszkodowanych na zdrowiu w dn. 12 - 14 b. 
m., oraz rodzIn po zabitych i zmarłych cywil
nych. 

Doraźna pomoc rządowa udzielana będzie, 
jak następuje: 

a) 1I"0dziny poleglych lub zmarłych z ran, któ 
rzy byli jedy,nymi ich żywicielami - otrzymają 

500 ~ł.; 
b) rodziny rannych, którzy utracili zdolność 

do pracy zarobkowej i którzy leczą się w do
mu - otrzymają po 50 zł. na męża i żonę, a po 
25 zł. na każde dziecko mIesięcznie, na!wy1eJ Je 
dnak w ciągu 3 miesięcy; 

KHtH~trofHlny Wy~U[~ ~Ji 
Z Tomaszowa donoszą: 
W zatrudniającej przeszlo 3.000 robotników 

"Tomaszowskiej fabryce sztucznego jedwabiu" 
przyszło wczoraj do strasznej katastrofy. 

W god~inach popołudniowych 
kiedy fabryka znajdowała się w pełnym ruchu, 
nastl\pil nagle w składzie s·pir:Ytusu ~waltowny 
wybuch. W tej samej chwili dach iabrY1ki został 

wysadzony w powietrze 
odrzucony na odległość kił,kunastu metrów. 

Wkrótce potem cały 
budynek łab ryczny stanął w płoil1leniach 
Z wnętrza ~)udynku dolatywały j~kl rannych 

i oparzonych. 
ROl'poczęto rta'tychmiast akcję ratowniczą. 

Klika i.ywych pochodni, wyrliesiono 
z budynku. dyli to robotnicy, . znajdujący się w 
chwili eks'plo.zji w składzie s,pirytusu. 

Zaalarmowana straż ochotnićza z trudem uga 
sita pożar po kilkugodzinnej pracy. 

Rannych robotników llrzewieziono do szpita
la miejskiego. 

Straty znaczne. 

c) rodziny rannych, którzy le~ą się w szp\· 
talu, a którzy byli jedynymi ich żywicielami -
otrzymają ,\>0 50 zł. na zastępcę żywiCiela (w
nę, względnie męża), a 'PO 25 zł. na kdde dzIe
cko w ciągu najwyżeJ 3 miesięcy; 

d) rodziny, ,potrzebujące zasiłku na pogrzeb 
_ otrzymają zasiłek jednorazowY w wys<lkośd 
najwyżej 250 zł.; 

e) ranni samotni, którzy leczą się w domu i 
utracili zdolność do pracy zarobkowej - otrzy
małą po 75 zł. mIesięcznie w ciągu 3 miesięcy; 

f) ranni potrzebujący protezy ~ otrzymaja 
zwrot Kosztów według cennika wojskowego. 
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Grafologja w roli stróża wierności małżeńskiej. 

Grafologja zajmująca coraz wybitniej
sze miejsce w nauce udzielając cennych 
spostrzeżeń i wskazówek o charakterach 
ludzkich i na powyższe pytanie daje mniej 
h,b więcej pewną odpowiedź. 

"Mniej lub więcej pewną" - akcentu
jemy; albowiem 

zagadnienie wierności 
jest problemem tak zależnym od rozlicz
nych czynników i wpływów, tak skompli 
kowanym w swej genezie i objawach, że 
wymaga szczególnej ostrożności i specjal 
nego daru spostrzegawczo - kombinacyj
nego od śmiałego badacza. 

Chcąc z charakteru pisma danej ko
biety wyciągnąć wnioski {) 

zadatkach jej na wierną żonę, 
trzeba przedewszystkiem wziąć pod uwa 
gę cechy jej charakteru, a mianowicie sto
pień samoopanowania, wytrwałości, po
czucia obowiązku, 

gdyż wola i rozum winny kierować 
wewnęttznemi skłonnościami, którym 
zwykliśmy nadawać miano uczuć. 

Bledem wielkim jest bowiem mniema
llie, że 
człowiek zmysłowy musi być z natury 

rzeczy niewiernym. 
Inna sprawa, że tak się dzieje w rze

czywistości, ale to dlatego tylko, że czlo
Wiek o zmyslowem u~posobieniu ma 

przeważnie słaby .charakter 
i nie umie się oprzeć swym skłonnościom. 
Pod żadnym pozorem jednakże nie można 
Powyższego uważać za regułę, gdyż czlo 
wiek o 

wytrenowanej woli 
:>anule bezwzględnie nad swemi zmysła
mi. 

Przedews7~rstkiem jako cechę charak
terystyczną zrównoważenia i skłonności 
do poddania uczuć kontroH rozumu grafo
log uważa 

regularność i symetryczność pisma 
czyli jednakową: wysokość liter, odleg
.ość między wyrazami i między wiersza
mi. 

Każde zatem mnieJsze lub większe od
chylenie od tych zasadniczych cech zna
mionuje pewien błąd w 

wewnętrznej dyscyplinie 

i samoopanowaniu, a natomiast wyższy 

stopień uczuciowości ! wrażliwości - co 
w sumie 

nie jest gwarancją wierności. 
Dodatkową cechę stałości charakteru 

stanowią prosta linja, zaokrąglenie liter 
szczególniej przy ,;m" i "n" oraz cienio
wanie, t. j. wyraźne odznaczanie cienkich 
i grubych kresek litery. 

I tu każdy brak dowodzi 
mniejszej tężyzny charakteru 

bietom świlalfowy.m, pewnym siebie, a 
nawet 
zarozumiałym, żądnym pOdziwu i pOkla

sku~ 
A już ro-zmait,e wykrętasy, esy flore

sy -to sfano1wcw i ni,eodwolałni,e 

symbol wygórowanej próżn.oŚci 
i mHo'ści rwf:asnej, zmilerzające1 zawsze do 
podbo1U mężCJz,yzd1, a tern samem ni-ehez 
piec'Zf1.e _ 

znamię możliwego załamania się 
, - "'~., - , '.' .... ~'I u:-·' ." ,; . I' ,-' • • , •• ' '"1-,; 

Uprzejmie. 

(iośt: - To wino, panie profesorze, to rarytas. . . Ożywia organizm, 
dztała dodatnio na wszystkie władze umysłowe, pobudza chęć do czynu ... 

Profesor: - A - to szkoda, że pan chyba nigdy jeszcze nie wypił 
z niego ani kieliszka ... 

4 

i siły odpornej, a natomiast skłonności do 
ulegania wpływom postronnym oraz po
rywom swej natury. 

Pismo cienkie i delikatne jest właści
we kobietom uduchowionym, a tern sa~ 
mem dającym 'rękojmię 

samokontroli nad swe mi uczuciami. 
To samo się odnosi do pisma stromego 

i zwężonego. 
Pismo , średni,ej wi elko ścL i spokOjne, 

cechuje · kOlb Le tę obowi'ą'zkową nie p1'ze
kTaoza:ią:cą skalą sWY'oh 'POitr~e:b ducho
wych 1 fi'ZY!C~nych i uczuć POlza zwyk,le 
PTzelCię'tne ramy, czyli kobietę domowe
go zacisza; duże pismo właściwe jest ko . 

IM 4 , 

podstawy wzajemnego zaufania małżon
ków - nkzachwkme;j wilerności. 

P'ewna do'za na~UT:alnej próżności pel
nej wdzięku jest dla kobiety konieczną; 
g.rafologja upatruje ją jaklO pr~ec.j.wsta

wi'enie do 
przesadnych Ogonków i wykrętasów. 

w wYlkwunt'nym, kSlz'taltnym, swobodnym 
i [)ł'Y'llny'1l11 charałder'ze pisma. 

Na 'zaffmńozenie przyznaymy ° twarde, 
że pro})!em wj.eT.ności to trudny 

orzech do zgry2lienia 
(i nie'fY'lko dla grafologa)!, 

W piśmie 'o 'cechach zrównoważenia, 
treningu cia~a i duszy, nagle ni stąd, ni za 

, • f.' _ ' ... '., - ~ r -"(' ''f,\. :~ • 1 • F 5; 

MĄDRY SZEiJk. 

Mądry o- szeik. 
Ki,e.dy mad rpań'Sł;w:em Mohameda i kró

lamn śwJita; panował jeszcz·e syn sl'ońca 
i lwilcy, wieliką i spmwiedliwy łfamn AlI 
!Raszyd, w ży.znym :p:alSza,ljku Rumetii ży.ł 
i rządz.it w jego Imieniu szeik Abu syn 
Da:w uda , wnulk Sui1ejmana Omdurraihma:n. 
IWi,elu SZleH(ów było 'W Rumelji. On wszaK 
że joo,en w całym paszaliku był TI!8Jjh3!r
dzie.j uczcny, laiko, że przez dwa latA i 
jeszcze joo'en Rama'zaf1 pTzebYWla:t w Sl'ko 
le mądrego kadi'ego kbdul Mohameda. 
Wielce byt dumny z tego Abu Ohmdwrrah 
man i słusznie, bowiem s1awa mądrośd 
Abdul Mohameda byla jakó m OlJ"z'e , które 
do na;id:aJls:z,ych lądów dociera. Od Ana
rtold'i zto't,ej a'ż po Arahisialn suchy od pu
s{yń afgańskich 'po deniste winni'oe Mau
ryfunj'i... wszędz'i 'e~olzmyśl3!no w w,iecz'0-
xy bajramu nad pe'l'ltlymi mądrości se·nten
cjami 'w,ielkiego. Abdul Mohameda. Cią,gle 
~też pisał Abu Orndurrahman długie i za-
1WiiJ.e ra.polrty o głupocie ilnnych szei,ków 

mmelidskid1. Raporty ;re sklada,ł uc-zony 
szeik na rę,ce paszy calej RumeH1 Mustafy 
syna SeLima, wnuka Jussufa, który st,alI je 
do St~mbullU. A w llduz-KiQsku czytano 
Je samemu łfaTUn Al Raszydowi, który 
gt'Ową kiwał i cmokał nad wile'lką oozo
nośdą Abu Omdur:rahma'n'a i pyta-l Dy\l,i'a
nu,co mu czynić .przysto'i, aby łX}konać 
gl1lJpoifę szejków Rumelji. Aż wreszcie 
WileLki Wezyr padlna tw8Jrz -przed maje
sta,tem 'Pana ,i 'rzekł: 

- ·~w.i'atł!Q. 1:aski. Czy po'zwoHs,z, alby 
mądrość twoja zdumi'Oona zo!Stata ,gl'tlip
st'wem, któT,e padnie :z ust twego ni:i~god
nego stug.i? 

- Mów, rze!kl laskaw~e wspania.ły 
łiarun At Ra'5zyd. 

- Oto pa'l1'ie 'z3!rządź, aby szeiko/wiJe 
Rumelji uczyli się praw Koranu przez 
'trzy lalta, a -później za!fządź, aby ich pY'fa
no .j z:b'adano, c'z,ego silę f1a'llClzyli. A je'śli 
Który z nkh ,nile będzi,e dos·tate,czni-e uczo
ny, \VYIpędź go., alho mu ,każ poganiać 
muf,y. 

Tylko Abu Omdurrahman-n chodzH je
szcze dumniejszy, jak da'wlniej. 

Lecz ll1!i1ezhadane są wyroki Allaha. Bo 
oto, ki·edv f1:adszedt dz-i 'eń sądu mądwści 
sze,ików RurmeU,i i stanęli wszyscy przed 
kadim ze Stamhulu i począł ich pyta:c; 
wszyscy, jalk jeden mąż oipOoWiadali wi:el
ce roztropnie i-mądrze, albowiem nic tra
cNi ,czasu ,i p:rz,ez trzy lata uc:zyli się w po
cie czota. Jeden tylko Omdurrahma'll. w 
uczoność swoją zadufany ni'e wziął , Ko
ranu do ręki i padt orzy egzaminie, jako 
pada śliv:ka w pias'ek pustyni. 

Ahu ben Da:wud. iobll Sule.iman-rzekt 

kadi, kręcąc do,wą. Pr~ez dwa lata by
leś uClzni€m Widkie.~oMehmeda? 

B.i'ada. mi" rze!kł Abu ben Da wud. Bę
dę pogani,a,l muly. 

K,adi 'ze Stamoutu zamyślił się df-ugo 
ważył wytI''Ok w głowi,e swojej. Wreszcie 
rzekt 

- Nie może być zhańbio-ny czl,o-wi'ek 
z takiem wyksztakeni,e.m. Abu Omdur
rahmle. Przedl'U'żam ej termin jeszcze na 
rok 

Abu Omdurrahman padł do. nóg spra
wiedHwemu k.addemu i ods:zedł urado
wany. 

Up'tynęfn kitlka miesięcy. Aż llagle w 
Rumeljoj- rozeszła się wi'eść, że skrytobój
cy, naJęci prze'z sułtana KabuHi 'lamordo
wa/li kaHfałfarm Al Roszyda, a snł
tan KabtJiUi obwOolat się 'kalifem ca!ej 
ot'omanii. Plaez ,i na:rzek.ani,e ro:zle
~:f.o · s,ję w Rumdj.i. Wszyscy sze
ikowie ,po,częJi z\Vo1fywać wierne woj
ska, by p'Omścić śmierć wspaniaf.eg-o. i 
spra\vied1iw,ego kalifa. Jed.en tyJ,ko Om
durrahman nie wyruszył pod Stambu-ł, bo 
wi,em tak myślał chytne w serw swo
jem: 

Ołupcy. POS!zI.i ka.rku nadstaw-ić, za
miast 'pilr.Jować szeikatów. Ty. A'bu Om
dm,r,ahomie IfPiej poczekaj. Jeśli wierne 
kaHfowi wo~ska z\vydężą bun'tow,nika ze 
wsze bę4zie c'zas stanąć po i'ch s i'roni,e. 
Jeśli nie, tedy nowy kalif nile zapomni ci 
usłu.żności. 

J w dodatku 'kiedy nadeszta wieść, ż.e 
wierni steiJrow,i'e wracają z nkzem, szeik 
Omdurrahman ucieszył 'Się wi,elce w du
szy swojej. Za,raz kaz-at chwytać tych, 
któI"ZY -z;t{)lrz'eczY11i nowemu kalif()wi-. a 0te-

wąd - szczególni,ej w df,ugkh litemch
pOdejr,z,ane uchylenia w stronę prómoścł, 
ko,ldeklrjj, tęsknoty za mito,ścią ... 

Jakąż wi-e'lką rolę odgrywa wtem 
żywotnem zagadnieniu wierności 

skala wyksztakeoHia i wYlchOwaniH, zasa
dy r.eHgijne przywiązanie do kadYlcji, 
obawa JYrzed opinją... Są to potężne ha
mulce, a1e 

ustępują w swej wartości 
przytoczonym wyżej. Stwarzają bo/wiem 

atmosferę fa'lsm, 
kajdan więzi;ennych, na.rzuCQIuy,ch naka

_ IZ'ÓW, kltórych wynikiem s'ztucż,na harmo
nja liimna ni.eprzystępn'O'ść, bk zwany 

konwencionaf;izm małżeńsld. 
Ntema zatem -pewnego spra\\nClzianll 

grMo[ogicznego dla problemu wiem,ości 
- rośn'ie :zato z dni'em kai.dym bogaty 
ma'ferja1t eksperymentalny. 

iWgj,_ k A 

lwłoli !taUft l fOl łupana [la!l~~. 
Ze lAvIowa donoszą: 
WCZIOITa1 o godzinie 2.4'5 w nocy, mie-. 

s:zikań,cy ulicy Thackiej, zaalarmowani zo 
stali TOlipacz!:iWym Krzyki:em o pomcc. 

Okazalo się, że w realności pod l. 38 
w mieszka:nilu dozo:rcy 

popełnione zostało morderstwo. 
Posterunkowi weszli do wnętrza i tu 
vrz'edsta:wll się im strasz.ny widok. Na 
łóżku w po's:fawi'e si,edzącej s,poczywa'ly 

I7lwłokii starca z rozłupaną czaszką 
w kilIIm mi,ejscac'h. Na widok poste:runk-o 
wych będąca w mieszkaniu młoda ko
bieta dos taiła a'raku fur.ji f z pasją J)oczę,ta 
w frupa J'lzucać taIl'e'rzami. Gdy kob:elę 
tą U$Jpokro~ono, zeznala ona, że jest córką 
zamo.rdof\Vanego, nazywa się Ma:rja Ma~r· 
t i-n , lat 24 i że ona 

dokonała morderstwa 
przy pomocy siek.ieil'Y - powodowana 
ni,e.nawlścią i ,obawą 'O wtasne żyde. 

Oj-ciec jej łfe.'nryk Ma'r,till, 67-'letni sta· 
rzec, byt na~Q1g()iwym piojakiem i w nie· 
mo~liwy sposób ka:tiowa:t ~()il1ę swą i cór
kę. Przed morderSTwem pOiwródl on d\) 
domu w stanie zupel-ne&,o. 'Pijaństwa. Wy 
TlZuciil żonę z domu, ZJaś córICe olświad· 
czyl, że ją zaauorduje i w tym celu 
przygotował sobie na ł6żku brzytwę. 

O god:oinie 2 w no:cy wstal, zaświecH 
świecę i po,czą! przyg-Iąda'ć si,ęcórce ... 
W tej chwili Marja, która ud.awała, że 
śpi - myśląc, że o.j'C:iec chce wykonać 
groźbę, POTwCJJt'a siekierę i 
trzema uderzeniami w głowę za,bi!ła go 

:na miejscu. 
Ma'tka, ktÓlra si-e:dzjaJa ma podwórzu n~ 
schodkach, słysząc głośne wOl}ania, we
szła do. izby, po,czem wybiegła na ulicę i 
poczę.la krzyczeć ° pomoc. 

Ma'Pję Martin, aresztowano i odstaw,j,o 
no do urzędu śledcze-go . 

4&# FA 

mu, który krzycza,t najwię.cej i mówU o n{ 

wym su.tfani,e, że nie kal'ifem jest, jeno 
zbrodniarzem, który z no,żem na -prawowi 
tą wtadzę się p'Oorwat i ktÓ'ry nie p'aoować 
jeno wisieć p-owini,en, {emu to Izuchwalco· 
w'i szeik Omdul'rahman kazał \vynvac ję· 
zyk i tak oto zmusH go do mHczcnia. 

Wyrwaniem ięzYlka zuchwalcowi te· 
mu szeik oddat illOlwemu kalirolwi wiel1de 
i nie&pożyte ustugi, albO'wi:em zuchwalec 
był balrdzo glo/śny ,i słyszan'O go w całej 
o.ko'licy. 

Tymcza'sem w całym k,alifacl'e wszy· 
stko pow,oli się uspoąwHo. Już szdk 0111-
durrahma'n cieszyf s ię widząc, jak wyrZ1: 
cają dawn ych szeików Rumelji, gdy tym
czasem, jak grom z jaso e,g;o nieba spadf 
r.1owy kadi ze Stambutu, aby egzamino
wać Abu ben Dawuda. Oto bowiem 1'O'k 
upfynął i na-dszedl teTTI1iTI. I chytry szei,k 
ZJJ1.0WU padł 'Przy egzaminie. 

A ;poganiają,c mufy plakaf r.zewnie i 
mówit do swej skap,i'o-\1Iej duszy: 

- Lepiej mi byto uczyć się, niźli ha
wić w politykę .... 

A jego. mu.!, kiedy nadszed,f czas Ra· 
ma'zat.1:U, i zwier-zęta lI.udzk-im głosem prze 
mawilać mo,gry, plowiedziaf: 

- AhlJ ben Dawudzie i ibn Sule,ima
nie Omdurrahmani'e. Dawno wiedziałem, 
że dymi!sIa twoja jesl Kwest ją czas u, nie 
k\\',estją ludll-j rządzGjJcy,eh. Powi'edziat bo
wiem wielki Mehmed, tiWÓj nauczy;ciel: 
Nie każdy umie. który się uczył. A ty e
g-z,aminu nfe zdałeś. Jeno mi wolno m6wU 
tylko. w czas Rama'zanu I uprz,-'bić cie 
nie modem. 

J 'pOIgall i a,t OmdUlrra.hman m tJ's d.~: ko-t\ 
ca swyoh dni. -
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Sensacyjna afera kryminalna. 

l~ro~niHrl 1~~ma~~OWanJ PO l~-[in lata[~. 
Zazdrosna żona. 

Ogromne wrażenie zrobiło w Neapolu 
zdemaskowanie powszechnie szanowane
go 59-letniego przemysłowca Karola Gra
detlo. Okazało się mianowicie, iż Gradel
lo przed 25 laty 
zamordował w Rzymie swą pierwszą żonę 
uciekł zagranicę, a następnie powróciw
szy do ojczyzny osiadł w Neapolu pod 
przybranem nazwiskiem i rozpoczął no
we życie. 

Bliższe szczegóły tej niezwykle cieka
wej sprawy są następujące: Karol Gra
dello, a właściwie Józef Gistano, posiadał 
przed laty 
skromne przedsiębiorstwo przemysłowe 

w Rzymie. 
T.taj zapoznał się on ze starszą znacznie 
wdową po bogatym kupcu, Katarzyną Bo 
dena. Starsza kobieta zakochała się na 
smlerc 1 zycie w miłym i przystojnym 
przemysłowcu i dała mu do zrozumienia, 
iż chętnie oddałaby mu swe serce i -

bardzo znaczny majątek. 
Gistano dał się skusić uśmiechowi mamo
ny i ożenił się z panią Bodena. Ale wów 
czas rozpoczęło się dla niego istne piekło. 
Rozkochana żoneczka zadręczała go ist
nemi atakami zazdrości, nie pozwalała mu 
samemu wychodzić z domu, podejrzewała 
nainiewinniejsze spojrzenia, groziła, bła
gała. przeklinała i płakała. 

W duszy Ciistana zrodziła się 
nienawiść ku nie znośnej babie, 

• z nienawiści powstała zbrodnicza myśl 

zabicia tej, która zatruła mu życie. Krwa 
wy swój zamysł Gistano urzeczywistnił, a 
następnie udało mu się uciec do Ameryki. 

Rozmaicie mu się wiodło. Tęsknił je
dnak ciągle do ojczyzny i po latach 10-ciu 
uciuławszy dość znaczny mająteczek, po
stanowił pod zmienionym nazwiskiem wró 
cić do Włoch. Osiadł jednak nie w rodzin 
nym Rzymie, lecz w Neapolu. Tutaj 

ożenił się po raz drugi 
i otoczony powszechnym szacunkiem dzię 
ki zaletom charakteru i umysłu stał się 
nowym, odrodzonym człowiekiem. W ten 
sposób żył w Neapolu lat 15 tak, że od 
chwili popełnienia zbrodni upłynęło lat 
25. 

Szczęście iednak domowe obecnego 
Gradella runęło w gruzy wśród niezwy
kłych okoliczności. 

Oto, gdy raz szedł Gradetlo ulicą za
uważył, że jakiś człowiek przypatruje mu 
się z widoczną 

natarczywością. 
Mimowolnie zaniepokojony przyśpieszył 
kroku. Człowiek ów jednak rzucił się na 
gle na przemysłowca, chwycił go za rę
kaw surduta i począł krzyczeć: 
.,Trzymajcie go, to morderca mojej sio-

stry!" 
Sensacyjne to zdemaskowanie powszech
nie szanowanego obywatela wywołało w 
Neapolu bardzo silne wrażenie, a syn mor 
dercy 14-letni uczeń usiłował tar:gnąć się 
na życie. 

80 sukien w ciągu 12-tu godzin. 
Przyjemność czy męka? 

Na otWiartej w tv,ch dniach wielkilCi wy 
stawie mód w Londvnie, "ma'nekinv" wbo 
Wiiaza·ne są do 

. reprezentowania dziennie 80 sukien. 
Licząc tylko po IQ miTlU!t na :Drzebralnie się 
w każdą sukn1ę. Ol) czyni 6 zmian na gO-

<i'~inę - trzeba 12 gooz,jln <lila za prezel!1t'O
wa'l1ia 72 stooen. 

Bied'l1,e .. man ekiltl y" ... Przebieranie się: 
ubieralnie nowych sukien nie'za'wsze moie 
być JYrzvjemnością. 

Zemsta katowanej żony. 
Potężnym harapem obiła męza-tyrana. 

Przed sądem wicdetlSkim tocz.vl się w 
tv·ch dniach 

zabawny proces rozwodowy. 
Nie,}aki dr. Rehman zaś·hibH w 60 r'Oiku 

SWielrO życia młodziutka. pan4enke. Mizzi 
Froehlich. 

Już pierws'ze dni pożv,cia mafżeń.skie.go 
r>rzvnios.ły wielkie rozczarowra:nie. 

Młoda żona oburz'Ona była na sTaregO 
męża. który nad'Omiar zlego 'Okazat się 
-;knera. zazd,rośnikiem i tvralnem. 

PODrostu więzit s\va ma,łż'O'nlke \V mie
szkaniu. a gd'V lSię bUlntow'ata przeciw woli 
stalrca, 
odmawiał ~ej jadła. slmzujac na chleb i 

wode. 
DlUJgo z.n<Jsi~a p'ani do1doro\\l3. ka,prysy 

męża. w/rcszcie z,nieci,c'l'pliw!iona jcg-o dlzi 
wadwami, uzbroHa slię w 

poteżny harap 
i tak obHa tyrańskieg'O staruszka. iż mu.
sialpolożyć się do lóż.ka na dwa h/ig-odtnie. 

Skor'O 'Podniósł się z loża bOI!eści. zażą 
dał r'Ozwodu. . 

Obwinił zaś ma,lżonkę nietvlko o bru
talne pobicie. ałe takż·e o 

usiłowame wiarołomstwa. 
Sąd nie uz.na:I jedn1ak motvwów ska·rg,i 

twierdząc. iż hara<p VI ręku żony ni·e Jest 
tak R'ro~nvm instrumentcm. aby soo\\il(}d<J 
wać mia'! T'O'zwiaza'nie malż·eństwa. W1iaro 
l'omstwo zaś. d'OPóki nie sta·f'O s'ie fak'tern, 
nie iCSif R'f'zeohem. 

WY1tawa hi~tomlDa W ~awnei ~iedli~ie królów Iran[U~ki[b. 
Cenne zbiory. 

Na zamku Blo,is. nąeg-dyś siedzibie krró
rów fra'l1c11.S1d.ch, a w którym zmada kró
l'Owa Katarzy'1lla de Meod,ici's. otwarta bę
dzi·e nieb-a"},"Cm 

ciekawa wystawa historyczna. 
urządzona ,-rrez rząd frall1·oulSki. 

\Vvsfawa ma na celu dać 'Obra'z urzl:\l(he 
nia ap&rt-a'!11~'ttów lcrólewsk~ch za cz.a;::;6w 
o~taitn.ich 'Wałez..iusz6w i Kai{a.rzvnv de Me 
ófc..:.s. 

W tym cdu zebra'l1o tam 
meble ówczesne. kobierce i lZobełiny, 

ba:dź to znaiduia.ce się w posiadall1iu rzadu 
fran,cu;skie,g'O, bądź też 'Osób prywałttwch i 
ha,ndtlują,cych dz·ielami sztruki. 

Slv:nna lSa.la. w której zasiadały w 1576 
i 1588 S~t1V jeneral't1e przybraJ1la będzie 
nai:pleknieiszem' kobiercami z 16-im i 172:0 

wieku. 

Niedyskretna papuga. 
Wiarołomna żona. 

Pe~'en bogaty kurpiec z Ohicago za
~riyt swa. ŻOTlę o wiaifO,łQms't\Wl na pod 
saWli,e v.1iele dającego dO' mV'Ślenia 

okrzyku papulrl. 
'be'da:cei W1laSltlością żony. Sęd:ziaJ ,p.rzVlpuś 
cit f)aPt~'::~ do TO'zpra'WIY, jaJko śv.-1iadka do 

WOOOWego. Led:v.-1ie uslaWliooo klatkę na 
si,ole. nioed'vskretny ptak wlvrzucił z siebie 
jed'l1Y'lTI tchem: 

_ Mam męża gtwpca, a debi,e uibósf-
wdam. na'.~droższy! 

Kupiec otrzVll11at rozwód. 

Wyjaśniona tajeMnica. 

Siad bosej stopy na perskim dy anie 
naprowadził policję na właściwą drog-=. 

Nieda'\VJ!1'O' w Paryżu wśród osobliwYCh 
ok<Olioz,n'Ości zamoTdo'w.ana zostaJa pauii 
Regna,uH, żona b. ambasadora Francji w 
T<Jk,io. Podeirzenie padJo mI! 

iednelZo z trz~h kuzvnów zabitej. 
P,ocza b1roWle śledztwo weszło :na mvl 

ny trop, gdyż w mieszkanIu 'O;fjarv z.nale
ziooo .vor'01zNiane lSzuflady. z OZle~'O WIIlO
srono. że pwnia Re.gnauJf 

zamordowan włamywacze. 
porzyfapa1ui na gorącym uc:zvil1ku. 

Gdv jednak pokazalo sie. że :nic lnie zra 
oowa'l1o. paHc.ia przY'Puszcza,ta. że to 

akt zemsty politycznej. 
Szukan'O zbrodniana wśród oa'rvsk'iej 

ko,Ionii iapoń'skiei. sadza'c. że chodzi tu o 
jakieś pora1c.hu'I1ki z czasów ur'zedo'wa!1ia 
palt1a: Regnawlt wTokiQ. 

Dop.iero 'p'rzYipadek skierował śledztwQ 
na właściwe tory. Jeden z deieik'tV'WióW, ba 
da.ią1cvch miejsce zbro<1~i. odlkrvt 

Krateczki sądowe. 

ślad bosei stopy 
na perskim d'V'W'a:nie. PodiClarrto 'DI'ZeJShIoha
niu personel dom()IWy. 'POQzem ustalooQ. że 
właścicie1 owej sto,p.y naaeży do R'rona na~ 
bli'Ższvch zna.i-omy.ch pani R~u1t. 

W przeddzień mordu w willi' ReR1l1aul· 
tów odbył się 

baJlklet z udziałem 14 !rości. 
w tern wielu kuzY1l1ów PaJt1~: Regoo.ult. Ba 
da1~c stos'wnki rQdzime dooa,tkr poHcJa 
s-t'Wuerdzila. że jeden z jei siQsirzeńiców 

żywił do nieł nienaw~ć. 
gdyż będ·ąc namiętrLlIUl $!1l'aczem. żądał nte 
raz wie'k:&zyoh kwot, 1ct'6od1 mu odma'Wi'a 
la. 

Odnośnego olSooodka: aresz.toW1a1lo. -
W ziętv w k'TzYiŻ'OfWiY' ogień pytań wikła 
sie 'On w zeoznan:i.ach. 00 

utwierdza policje w podejrzeniu, 
że ma się do cZV1Ilioołla. Włl'aśnliie z m()lrde.rc3 
pa.ni Reg:nault. 

Omyłka w i e I b i c fe I a kieliszka. 
Robotnik w cudzych piórkach. 

Filozofja życiowa p. St. Szczeblewskiego 
sprowadzała się do stów sakramentalno i 
lapidarnych przekazywanych nam przez 
słoneczną pogańską starożytność: "in vi
no veritas". Prawdę mówiąc wina wiele 
nie pił, jako że trunek to za drogi na kie
szeń robotniczą. ale wódzię trąbit, jak się 
patrzy. Jak ów Dudek na kościele ze sta
roświeckiej piosenki, co zarobił, to prze
pił. Nic więc dziwnego, że, zarabiając nie
najgorzej w fabryce łiaeblcra przy ulicy 
Dąbrowskiej, wszystkie pienia.dze topił w 
kieliszku. A cóż tu mÓwić o rodzinie, któ
ra skutkiem fatalnego nałogu ojca, cierpia 
la skrajną nędzę. 

W POŚCIGU ZA MARYNARKA. 

Pewnego dnia po sobocie, gdy pan 
Stanisław był '"goły" jak święty turecki 
zaszedł fakt nader smutny. 

Pan Stanisław postanowił zdobyć za 
wszelką cenę parę złotówek. Podczas pra 
cy zauważył, że jeden z kolegów chował 
pieniądze do bocznej kieszeni marynarki. 

W pewnej chwili zauważywszy, że ma 
rynarka owa wisi w garderobie, Szcze
blewski OPuścił pracę i niby to przez o
myłkę wdział marynarkę kolegi miast 
swojej. Był o tyle cwany, że się nie śpie
szył: wdziawszy marynarkę popraw!l kot 
nierz, przejrzał się w lustrze, wypucował 
na glanc buciki. - Był przygotowany 
wprawdzie na ewentualność, że zjawi się 
prawy właściciel marynarki. mial jednak 
w pogotowiu wykręt, że się omylił. Ale 
prawy właściciel nie zjawiał się jakoś, wo 
bec czego Szczeblewski bez przeszkód i z 
fasonem opuścił fabrykę. Dopiero znalazt
szy się na ulicy przyśpieszył kroku. ra
dując się w duchu, że mu się tak wspania
le kawał udał. Całotygodniowy zarobek 
p. Stróżewskiego, właściciela marynarki 
wpadł mu w ręce. 

POZBYŁ się DOWODU RZECZOWEGO. 
• Nie było rady innej, jak wziąć nogi za 

pas. To też Szczeblewski wiał "nie przy
mierzając, jak zając". Na przeszkodzie 
stanął mu jednak zbyt wysoki mur fabry
ki, którego przesadzić nie zdołat PragnąC' 
przeto pozbyć się dowodu rzeczowego, 
wbiegł do ubikacji i nową jeszcze mary
narkę wraz z pieniędzmi rzucił do dole 
biologicznego. 

Został przytrzymany i po należytej Ba 
uczce ze strony kolegów oddany w ręce 
poliCji. Zwolniono go aż do dnia rozprawy 
sądowej. 

CZY SIĘ POPRAWI? 
Odbyta się ona w dniu onegdajszym 

przed sądem pokoju I-go ol(ręgu. Po zba
daniu licznych świadków i wysłuchaniU 
ostatniego słowa oskarżonego, który do 
\'viny przyznał się, tłumacząc czyn swój 
nędzą. pan sędzia Wawrzyński skazał Sta 
nislawa Szczeblewskiego z art. 581 k. k. 
na miesiąc więzienia. Na szczęście Szcze
blewski ma przeszłość nienaganną o tyle. 
że nie był nigdy karany, wobec czego wy 
konanie wyroku zawieszono na dwa lata. 

Może przez ten czas wyleczy się ze 
wstrętnego nałogu i stanie się uczciwym 
i pożytecznym obywatelem kraju. Życzy
my mu tego z całego serca. 

Sza-wicz. 

KlttO Dom Ludowy .......................... 
Dziś 

"Sieroca dola" 
w roli głównej genialna 

Mary Pickford 
-' • i:WWwsm Okulary przynoszą szczęście. 

Chińczycy sporządzają opra'we 'Okula
rów z szylldlk:retlll śWrietych żólowi. a sz!kta 
z .,s'Zczęs.Iiwvch" kamieni. z,nalelZiooych na 
śwdę.tvch wzgórzaoh. 

Miesz,kań<cv państwa żółtego smoka noO 
SZlą okUJl.alry iI1ietYllko drlwPO'PlI'a'Wienia wad 
:wrm-OilrowlV'Oh, lecz takre dllate.go. że wedile 
ioh 'W1i-erzeti 'PfIZVll1oSlZa one 

Niech żyje kapota Stróżewskiego! -
krzyknął i zdębiał. 

Bo oto rozległy się za nim okrzyki: 
trzymać złodzieja, skradł mi marynarkę 
wraz z ciężko zapracowanym groszem! 4 

Ceny miejsc na wszystkie 
przedstawienia I m. 60 gr. II m. ~ 
30 gr., III m. 20 gr. we wszyst- K 

kle dni. , 

szczęście. , Cl , : 

."',: 
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Dzień w foozi. 
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Zasmakowały mu cudze 
gołąbki. 

Mile ptaki wróciły do prawego 
. właściciela. 

(x) Michał Legart, wmi,esZikaly przy 
ulicy Otowalckiego 13, lubi'! pasdarni go.fę
bie, zdobywają.c je niejednokro,tnie 

n,ielega.fnemi sposobamI. 
Ostatnio s p'oooba f y się mu nie:zmi,ernl'e 

go,rębie hodowan,e przez p. Mioczy"Stawa 
Sawskiego, zamieszkał'ego przy tejże uli
cy. 

Począł je ~edy łowić, a skoro go tO 
nie zadowoHto, :postanowilI gofębie skraść 
W d1uiu wczo:ra.jszY'm ° zmierzchu wpad~ 
do lwm6rki ;ParJa Sawskiego i skrad~r 

dwa najpłękniieisze okaJZY. 
Poszkodowany ujrzawszy poprzez okno 
swego mieszkania wychodzącego z ko
mórki ztodz,ieja, wYskoczył na podwórze 
i go !ZatrzymalI. . 

Schwytany [:ega'rlpróbowa:t za 'WSZieł 
ką cenę uciec, a nawet za:czą!t bić po[icjaifl 
ta kif6ry ohcia:ł go ooprowadzić do ikomi
s8.!rjafu. 

PosterunkOwy z pomocą k,Hku p.tze
chodni6w odp'rowadzi\t 

amatora gołębł 
00 'kromJsarlalml, gdzie nader ~zybko Ilastą 
p ilo ro'związanie calej sprawy. Gołębie 

przeszły napoWlróf w ręce pan'a Sawskj,e 
):;0, zaś M·ioha'ta Lega!la za dokonanie 
kradzieży zniewagę ł czynny opór s:t'a;w:ia 
ny .poilj:c}i, ares'z,fowano i wra,z z odpto
wiednim pro'fokófem W'zesrano do dysW 
zy\:ji wJadz sądowych. 

KISZE 
1)0 REKL~M GA'łETOWYCH 
~ENNIKOW PROSP!=:KTÓW 
lQjeaCl fotOQrdficzn.e dla"celów reprodul\CYi 
l(Y5UNKI. projeKt'l reklamowe 
I wydawnicze wykonywa 

A.ElOAKENHAGEN 
&ÓDŻ. Piotrkowskol00. Tel. 11-72 

ł ,-!<... r'" 

P. WYNNE 6) 

ŚLEPA MIŁOSĆ. 
POWIESC. }---

Mieszkanie przepełnione było zawsze 
kwiatami, ustawionemi w ciężkich kryszta 
łowych wazonach, których wiatr nie mógł 
przewrócić, gdy przez otwarte okna wdzie 
rały się podmuchy morskie. 

Pani Mannerlng słuchała zawsze z za
ciekawieniem służącego; także tym razem 
czekała. by jeszcze coś opowiadał o swoim 
panu, którego bogactwo jej imponowało, na 
równi z nie zwykłym stanem choroby, która 
czyniła zeń żywego trupa. Nie mogła pojąć 
że taki zamożny człowiek zagrzebał się tu 
na prowincji, nie utrzymując żadn.ych sto
sunków ze światem. To też z zainŁeresowa 
niem, uwydatniającem się w całej twatzy, 
słuchała dalszych wyjaśnień służącego. 

- Ach, pani nie ma pojęcia, jaki on był 
rozbity i pokiereszowany; inny człowiek 
tegoby nie przeżył. Był to szesnasty samo 
lot, a na każdym przedsiębrał conajmniej 
po dwieście lotów nad niepr'1:yjacieletn. Pa 
ni rozumie, co to znaczy. Aeroplan spadł 
iak kamień; gdy wrócił do przytomności. za 

Smutny koniec złodziejskiej spółki. 
Bezpłatna podróż do Qostynina. 

(n) 27-letni Antoni Zaduch 
czeladnik młynarski 

sumienną pracą zdobyl sobie właściciela 
młyna w Gostynihie. Przebywając w to
warzystwie kolegów, którzy ciągnęli go 

do kart i wódki 
nadużył jednak ' zaufania i skradłszy 500 
złotych zbieg). 

Skoro kradzież wyszła na jaw poszko
dowany zameldowat w policji, która 
wszczęła natychmiast poszukiwania. 

Trudno jednak byto ująć Zaducha, ten 
bowiem z wrodzonym sobie sprytem nie 
zagrzewał nigdzie zbyt długo miejsca. 

wskutek czego trudno bylo władzom bez
pieczeństwa wpaść na ślad zbiega. 

Antoni włócząc się z miejsca na miej
sce, staczał się coraz niżej. 

Ostatnio przed trzema zaledwie tygod 
niami, błądząc obok dworca kolejowego 
w Skierniewicach, 

napotkał dziewczynę. 

w której na pierwszy r~ oka poznał pro 
stytutkę niejaką Helenę Konińską, dobrą 

swą znajomą z Gostynina. 
Podczas rozmowy Antoni opowiedział 

jej swoje niewesołe wcale dzieje. Helena 
litując się nad nim zaofiarowała mu goś
cinę u siebie. 

Zamieszkali razem prowadząc 

burzliwe życIe. 
Zaduch kradł walizki w okolicy stacji, 

a Konińska pomagała mu w tern w miarę 
sU: . 

Sprzykrzyła się jednak Antoniemu go
ścina w domu prostytutki do tego stopnia, 
że postanowił uciec. Przygotowania do u
cieczki nie uszły uwagi Konińskiej, która 
też nie omieszkała przeszkodzić mu w u
cieczce. 

VVóvvczas Zaduch 
pobił kochankę 

aż do utraty przytomności, skradł Jej 0-

koto 100 złotych i umknął do Łodzi. 
Tegoż jeszcze dnia udała się śladem 

jego Helena. Od trzech dni poszukiwała 
go daremnie i dopiero wczoraj Ujrzała go, 
jak kręcit się 

po Wodnym Rynku. 
Podbiegła doń i zaczęła go bić. Awan

turniczą parką zainteresował się policjant 
i odprowadził ją do komisarjatu. Tutaj Ko 
nińskil spokorniała nagle i cofnęła oskar
żenie prosząc o 

zwolnienie kochanka. 
PoliCjant atoli na mocy listu gończego 

Zaduch a i jego kochankę zatrzymał w a
reszcie, skąd pojadą pod eskortą wprost 
do Gostynina. 

Najście ~a cudze mieszkanie. 
"Polubqwne" załatwienie sprawy_ 

(x) Pan Stanisław Pidala, zamieszkały 
przy ulicy Engla 20 (na Balutach) nie lu
bil gdy mu ktoś . 

wcbodził VI drogę. 

'Wówczas załatwiał sprawę polubow
nie, to znaczy, że napotkawszy takiego 
śmiałka, obijał go porządnie i najspokoj
niej odchodził. 

Przed kilku dniami pomiędzy Pidalą i 
jego sąisadem, Bronisławem Szablewskim 
doszło do 

ostrej wymiany słów. 
w czasie której ostatni nazwał pana Sta
nisława czworonoznem stworzeniem sly
nącem ze swego niechlujstwa. 

Takiej zniewagi nie mógł p. Stanisław 
pUŚCić płazem, tembardziej, że słyszeli to 
niektórzy lokatorzy. 

Długo obmyśliwal pan Stanisław plan 
zemsty i wreszcie w dniu wczorajszym 
wszedł do mjeszkania Szablewskiego i 

. zaczął go z miejsca bić. 
Bójkę zlikwidował policjant, zawez\va 

!~y przez żonę Szablewskiego _ 
Po zatamowaniu krwi spływające] ob

ficie z rozbitego nosa Szablewskiego po
liCjant 

wołał słabym głosem: "Chcę do domu", i 
zaczął płakać, jak małe dziecko. Ja byłem 
pierwszym, który do niego dobiegł, - do 
dał dumnie. 

- Pan tam był? - zapytała zasłuchana 
pani Mannering, podnosząc pokrywę, aby 
dać Mazonowi ciepłej wody, po którą przy 
szedł. 

- Pani jeszcze o to pyta 7 Byłem przy 
nim bez przerwy od chwili, gdy opuścił 
szkołę wojenną w Sandhurst. Pojechałem z 
nim na front jako jego ordynans. Mówiono 
że nigdy nie odzyska więcej władzy w no
gach; ja sam byłem jednak u najlepszego le 
karza londyńskiego, który mi powiedział, 
że nie cała nadzieja jeszcze stracona, jeże 
liby go wytrwale masować. Nauczyłem się 
więc masować i zdałem egzamin na masa
żystę. Teraz go nigdy więcej nie opuszczę, 
o ile to odemnie zależy, - zakończył Ma
zon i' głośno chrząknął, jakby chciał po
wstrzymać wylew wzruszenia. 

- To rzeczywiście straszne, - wtrąci 
ła pani Mannering, napełniając dzbanek go 
rąca. wodą. - A gdzież jest jego rodzina? 

- Ma tylko matkę, która mieszka w 
Londynie i jest zajęŁa zupełnie życiem to
warzyskiem. Ona się nie nadaje do pielęg
nowania chorego i chodzenia obok wózka 
inwalidy. Ona myśli tylko o wyścigach, 

obu powaśnionych 
odprowadził do komisarjatu, gdzie w to
ku dochodzeijia .. polubowne" załatwienie 
sprawy przez Pidalę uznano za sprzeci
wiające się z prawem, wobec . czego P')
ciągnięto gO do odpowiedzialności sądo
wej. 

Jestem kuzynem, Pani! 
Tajemniczy nieznajomy 

z WłodawBca. 

(x) Do mieszkania pani Estery Józefo
wicz, zamIeszkałej przy ul. Łowickiej 15, 
wszedł wczoraj wieczorem przyzwoicie u
brany osobnik i przedstawił się za 
jej kuzyna z Włocławka. Józefa Mroczka. 

Pani Estera znała kuzyna jedynie z o
powiadania, przeto z początku odnosiła się 
doń z pewną nieufnością, skoro jednakże za 
czął opowiadać o rodzinie, wyliczając na
wet jej członków, uwierzyła i 
ucieszona nieoczekiwaną wizytą krewnego 
wszczęła z Mroczkiem rozmowę. 

Po przeszło godzinnej pogawędce Józe 
fowiczowa przypomniała sobie, że gościa 

przyjęciach, strojach, - rzekł służący nie
nawistnym tonem. 

Mazon nienawidził lady Franszow. U
czucie to zrodziło się w nim tego drlia. gdy 
po wizycie słynnego specjalisty wrócił do 
swego pana po pierwszej lekcji masażu i 
ujrzał, jak majora Franszow niesiono na. gó 
rę. Pośpieszył szybko za nim. Najmężniej 
s1,y oficer armji angielskiej, którego we 
Flandrji lotnicy nieprzyjacielscy bali się 
jak ognia, a żołnierze ubóstwiali go z po
wodu nieustraszonego męstwa. Leżał sam i 
płakał jak dziecko. 

- Mazonie, pozwól mi umrzec! Po
zwól mi umrzeć! - łkał i tulił się do swe
go służącego; przeklinał los, który obszedł 
się z nim tak okrutnie i zamienił go na ży
wego trupa na resztę życia. 

Mazon go wysłuchał, uspakajał go, jak 
mógł, sam płakał razem ze swoim panem, 
widząc wielkie łzy rozpaczy, płynące po 
bladej twarzy chorego; wkońcu jednak u
dało się młodemu oficerowi przezwyciężyć
wzruszenie. Wierzchem drżącej ręki otarł 
łzy z twarzy i z trudem się uśmiechnął. 

- Powinienem się wstydzić, że urzą
dzam takie sceny, - rzekł.- Musisz o tern 
zapomnieć, coś tu teraz widział lub słyszał, 
Mazonie. 

11.5 

Złota rybka w sieci. 
w poczekalni tramwajów 

dojaZdowych. 
(x) Zach~cony nadzieją łatwego· zarob

k~ Szmul. Wmogron bez stałego miejsca za 
mIeszkanIa, znany dobrze policji ze swych 
złodziejskich sztuczek, wszedł do 

poczekalni tramwaii dojazdowych 
na Górnym Rynku. . 

Tutaj Szmulek w mig upatrzył sobie o 
Harę i zaczął · działać. Przecisnąwszy sie 
przez tłum ludzi, stanął obok pana Henry 
ka Polisa, mieszkańca Łasku, któremu iś:' 
cie aksa.mitnemi ruchami przeszukał kie
szenie palta, gdzie jednak 

nic nie znalazł. 

Postanowił tedy sięgnąć głębiej. Roz
piął nieznacznie p. Polis owi płaszcz; wsu
nął rękę w boczną kieszeń sportowej ma
rynarki i omal, że nie krzyknął z radości, 
wyczuwszy pod palcami 

pękaty portfel. 

. Wyciągnął go szybko i zaczął się odda 
lać. 

Pan P. spostrzegł jednak kradzież i ze 
uważywszy oddalającego się osobnika, pt. 
szedł w jego ślady i oddał S25mulka w ręce 

napotkanego policjanta. 

W komisarjacie, dokąd go sprowadzonó 
podczas rewizji znaleziono skradziony porł 
fel z pieniędzmi. 

27-letniego Szmula: Winogrona osadzo 
no w areszcie. 

Łodzianie, którzy ' mają 
za dużo tytoniu przy sobie. 

Zostali aresztowani w Czę
stochowie. 

W dniu wczorajszym na miejscowej sta 
cji ujęto szajkę przemytników tytoniowych 
z Łodzi: Lejbusia Alenberga, Michalskiego 
Jana i Czesława Drożdża, przy których 
znaleziono ogółem 24 klg. tytoniu niemiec, 
kiego pochodzenia. 

Skonfiskowany tytoń przesłano do Urzę 
du celnego w Sosnowcu. 

wypadałoby nakarmić. Narzuciwszy tedy 
na ramiona chustkę-, przeprosiła kuzyna j 

. wyszła do sklepu. 
Chwili tej tylko oczekiwał domnieman)l 

krewniak 'pani Estery i zakrzątnąwszy się 
żywo, otworzył szafę i po bardzo szczegó
łowej "rewizji" .skradł zegarek srebrny, 2' 
pierścionki, kilkadziesiąt złotych, tudzież 
garderobę na ogólną sumę 500 złotych. Do 
konawszy tego zbiegł. Po chwili wróciła Jó 
zefowiczowa i spostrzegłszy 
nieobecność kuzyna oraz otwartą szafę 

domyśliła się wszystkiego. 
Po sprawdzeniu stanu swych ruchomoś 

ci pani Estera . zawiadomiła policję, która 
zajęła się odszukaniem tajemniczego kuzy 
na z Włocławka. 

--~o----

Twarz Mazona zmieniła się; próbował 
opanować swe wzruszenie. 

- Gdyby' to było mnie się stało,. za
miast panu, - rzekł głosem, w którym Jesz 
cze było można słyszeć tłumi0!le łkani~. 
Potem wybiegł szybko z pokOJU, aby me 
wybuchnąć głośnym płaczem. 

Później dopiero Mazon się dowiedział, 
że podczas jego nieobecności lady F aszow 
była u swego syna w ciągu godziny i miała 
z nim bardzo burzliwą rozmowę. Rezulta
tem ostatecznym tej rozmowy było posta
nowi~nie wyjazdu. W tydzień później major 
razem ze swoim służącym opuścili Londyn i 

. niegościnny dom matki, która wyżej sta
wiała życie towarzystkie i zabawy od swe 
go syna. Myśl, że będzi~ m~ała w ~omu ka 
lekę, dla którego będZie SIę mUSIała wy
rzec dotychczasowego trybu życia , napa
wała ją przerażeniem. Nie można się prze 
cież spokojnie bawić, jeżeli się wie, że o 
piętro wyżej leży człowiek, którego w,,:so 
łe życie matki i porównanie z własną me
mocą napełniało rozpaczą, mimo, że n~. twa 
rzy jego błąkał się uśmiech rezygnaCJI .• 

Uradowała się też naprawdę, gdy UJrZll 
la, jak duży samochód ~a!litarny. odjecbal 
razem z żywym trupZffi Jej syna 1 zmkł nll 
zakręcie Piccadillv w tłumie. 

(4. c. n.) 
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Wypadki kolejowe · a wyjazdy etnie. 
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Straszna katastrofa kolejowa, jaka w 
tych dniach zdarzyła się w Monachjum, a 
także niedawno u nas pod Krakowem, na
suwa smutne refleksje na temat przyczy
ny tych nieszczęść, które 
mimo wysiłku ducha ludzkiego celem ich 

usunięcia, 

wcale się nie zmniejszają. 
Aparaty bezpieczeństwa niewątpliwie 

sygrtalizują za wsze grożące niebezpie
czeflstwo, ale czyż można lokomotywę po 
ciągu uzależnić zawsze od woli i siły jed
nego człowieka? 
A przecież i człowiek może się mylić. 

Gdy uwzględnimy, że maszynista -
tmuszony do spędzania całych godzin w 
iadącej lokomotywie, 

wystawiony na działanie nadmiernego 
gorąca, 

czy też słoty, obowiązany do obserwo
wania toru, do czuwania uważnego, ciąg
lego, z całym wysiłkiem i napięciem woli 
to ł 

tak musimy podziwiać, 
te tylko tak niewiele zdarza się z tej 
przyczyny katastrof. 

AMERYKArQ"SKI SMUTNY REKORD. 
Ameryka pochwalić się może 

ogromną wprost szybkością swoich ko-
munikacyj żelaznych, 

przewyższając pod tym względem wszy
stkie państwa na świecie, jednak dzierży 
ona także palmę 
pierwszeństwa w Ilości katastrof koleio-

wych. 
W ostatnich trzech miesiącach roku ubie
głego wydarzyło się na kolejach Stanów 
Zjednoczonych 

1,581 zderz en, oraz 897 wykolejeń. 
w których 162 pasażerów poniosło śmierć 
na miejscu, 773 zostało rannych, z czego 
85 śmiertelnie. 

Stosunek wypadków kolejowych, w 
których winę ponosi wyłącznie personel 
kolejowy lub stacyjny, a nie zepsucie się 
samej linji, jest wszędzie prawie 

ten sam i stanowi 55 proc. liczby 
katastrof. 

Jest to bezwątpienia liczba ogromna. Naj
straszniejszemi przecież są zawsze kata
strofy kolei podziemnych. 

PRAKTYCZNE RADY. 
Wielu ludzi, czytając ze zgrozą opis 

szczegółów i scen zderzenia pociągów, 
pyta się: 
\ak należy się zachować i co czynić w ra

zie grożącego zderzenia pociągów, 
aby jak najmniej ucierpieć? 

Postaramy się na to odpowiedzieć. 
Jedni radzą, aby, jeżeli naturalnie czas 

'la to pozwoli, wskoczyć szybko do sieci, 
służącej na umieszczanie bagażY. 

\V rzeczywistości dane statystyczne 
wykazują, że najsilniejszemu wstrząśnie
niu i uszkodzeniu ulegają 
dolne części wozu, a połamanie nÓg naw 
stępuje prawie zawsze w takich razach 
wskutek z~niect;,nia między dwoma sięw 

dzeniami ławek. 
Inna rada. <lo Mórej na'leża'loJrv si'ę u

dec. bvlaby. zawisnąć suIlllie u ,pasów: czy 
r i ra,ń ck. któ re zaWlSze z,naddtll,tą sięP'fzV 0Ik 
na'ch WagollU. Rada ta ma uzasadnqe:nie w 
tem. Ż.C l1ig-dv prawie zderze.nie nie jest 
tak gwaHowtne. aby roztrzaskać ca;łv wóz 
I z.f!"n i eść pasażerów. lecz 00 na~iw.i:ę:kS'z,ej 
cześci Talnv i 'Sttuczenia. iaJkie odnoszą ct 
c>sta'tni1 pochodzą z gv.~af.tO'wllleg-o 1clI od
rzucen ia n.a: śdany wa,·g-ot1Ju. ()i!'az ~toczem;a 
sic jcd:nvoh na drug-Ich. Postępując wed~'tlig
ostat.n iej rOO",-. ma się p.rzYlUaUmniei tę [pew 
ność. ż·(! wstanie się na swoiem miejscu. a 
nie ule1Znie s!'łoczelliu tub zmieceniu. 

100 i wlres·zcie sąd·zą. że naUeps:zą rz€
ozą jeSt wyskOcZYĆ Z wozu. :Fmvc2l1'ie Ił-

czne P'fZY1ktadv wskazują., że w ch\\'tili zde 
TZen,ia. maSlzyni<Ści. kt6rzy mieli. odwagę to 
uczynić, ocalili swoje życie. 

Dlaczeg-oż:by nie mi·eH teg-o uczY1l1'ć i 
pasażerowi·e? Lecz ł'a'tWiej radzić. niż to 
w:ykonać. Boć wiadomo. ż,e zeskoczenie z 
ooci'ą:g-u. pędzą'ce,g-o z o·g-romną sZYlbkością 

nie jest tak łatwe, jak zejście z tramwaju. 
Wvma2a to ()fD'Qmnei zreczności i roztrop 
n ości. 

Zalety te jednak niewuehll-looZl DOsiada, 
dLatego niewielu tylko może z tej rady 
skorzystać. 

Nakonie'c cóż jeszoze? Oto O'soba. któ 
ra chce mieć 'zapewnione ja.kie takie bez
pieczeńsfWlO !I1a WYlpadelk zdJerzenia OZy 
wyk'oleienia DOwinna DOSzukać sobie miej 
sca w wozie. który za~muje środek całe20 
pocia!Zu i siedzieć z twarza zwrócona w 
kierunku jazdy. 

Wesołe wiadomości. 

.. , 
. ~ 

Pan pierwszy: - Czego się pan tak cieszy? Czy jest dobra wia
domość w gazecie? ... 

Pan drugi: - Znakomita, powiadam panu, znakomita katastrofa 
kolejowa pod Rogowem. 

Pan pierwszy: -- I to ma być takie wesołe? ... 
Pan drugi: - Naturalnie! Tym pociągiem odjechała moja teściowa. 

Przerwany spacer. 
Opłakane skutki bójki. 

Urocza mieszkanka sy'mpalyczncgo 
przedmi,eścia Koziny. pa't1Jna Aniela KQw~1 
ska, zażywa,ta w dniu w,cZOIrallszvm wie
czor,em rOl1l13.JntyJcznei ·PTz,echadZlki 'Z pe\V'
l1vm młodzianem. W pewnei chwtiH przy 
stąpił do spacerUl.ią'Cydl An1toni Sz.czę.sny, 
również na' Kozilllach zamieszka'ły i bez par 
donu naka'Za,t partnerowi pa1111V Anielli ad 
d,ali'Ć się. vryjaśniiaią.c. że skradła ollla z do 
mu pieniadze i' jest .Tu'Ż od 

4 dni DOszukiwana. 
TowJarzysz paiTlnv nie śpies'zvł się jed 

n:ak i p'rzV1.iąll groźn~ pnsta we wohec prze 

ciw.n4ka. WyrvJ1ią'za1a się bó.ilka. której sk1llt 
ki były opot!(ł!kame. Partner panny Anięli u 
dekt Anto!ni Szczęsny zaś mocno. po<tm
bowany udał się na sta'cję Po'.lro,toW1ia Ra
mnkoweR'o. Gdy olba\ndaoowa:ny Q'PUSZiozaJ 

dobroczynne orOlrl. 
natkną;t się na nite'z,najomesro adlwerS'arza, 
zda,JŻ.a}a:ceR'o na sita'Cłię Pog-oto'Wua 'W' tym sa 
mv.m re1u. co i P. Sz:częlSill'Y. 

Na widok p. SzczęSll1eg-o niez,na<iomv T'Z!U 

dl się do uciecz1ci, a '!)()'d,jęfy przez pos,zko 
dO'WIaueR'O paścii?: nie dal ża'dne'R'o rezullta.tu 

Ukarany "łapacz kl'ienteli". 
Natarczywe zachęcanie do kupna. 

W dniu wczorajszym obywatel Piotr
kowa pan Józef Miller, przechodząc ulicą 
Nowomiejską 

zaczepiony został przez kupca 
Dawida Rozenbauma, który W' sposób na
tarczywy jął go zachęcać do kupna 
swych towarów, wychwalając je pod nie
biosa. Nie mogąc się w żaden sposób 

pozbyć natręta, 

zdenerwowany wymierzył mu siarczysty 
policzek. Pokrzywdzony kupiec narobił 

gwałtu, że padł ofiarą napadu. P. Miller 
zostal zatrzymany przez policję, po wy
jaśnieniu jednakże okoliczności swego 
czynu 

odzyskał wolność. 

Nie można się dziwić p. Millerowi, że 
się uniósł. Bezczelność tych agentów, pet 
niących funkcje żywej reklamy jest napra 
wdę prowokująca, o czem niejednokrotnie 
pisaliśmy już w "Echu". 

Ze stopni pod koła tramwaju. 
nieszczęśliwy skok. 

W dniu wczorajszym w ' godzinach po
południowych jadący tral1!\~ajem .Ignacy 
Krański na ulicy RzgowskleJ tak meszczę 
śliwie wyskoczył z pędzącego elektrowo-

zu że upadł, dostając się pod koła. Ofiarę 
wiasnej lekkomyślności odwieziono do 
szpitala św. Józefa w stanie beznadziej
nym. 

• 

H(l("~W :!iŚo i J.ua Koncerty !opołudnlowe 
Jutro w niedz. Poranek muzyczny 
o g.11.30 rano 

KONCERTY ~;:. 5T. NamYSłowskiego 
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ZAMIAST fEL.J.ETONU. 

Romantyczna noc. 
Panna Wada: yest dmewlCz~a co si ę _ 

WW1ie ład'l1a. Ma włosy koInru zmta, oczy 
jak chabry, no i Więcej ndc. cJrodaż jako
v..'TVŚ bladolicy poecina wnęce) m6g-}iby si ę 
jeS'roze dopa<trzeć wdzięków w jej PQsta.oi 
zW1laszcza. że .. skrojona" jietS:t zaiWSze we· 
dtłu;g- na.iświeższe,go' żuma'lu. 

. Ta \V1Iaśni,e ni,ewolniczość wzg-Iedem pa 

no mody. te ro-zFczne ka'DeltllSiki. sUlkie
n>eicz:ki co dzi eń nowe. trzeWli;czki wcięte. 
rozcięte. czekoladowe. pończoszki' od 'paJę 
czv,ch do wełnianych i irune pospolite dziś 
ooda nie~iieśdeg-o stroju z dziedziny naj .. 
wi:ękS'z:vch intymności, sprawMy. że panna 
Wada rp.r'zeżyta najlsilniejsze wt swem krót
kfiem ży1Ciu rozczarowanie. 

ByJ w1'ecz6r majowy 'WIYi<8.lVko"\VIo ciepły 
PaJt1JI1a Wa'cUa i jej lro«eiam.ka ID. łf.ela leni 
wie uklada,ly si'ę do snu. P.rzez orwrurte o~ 
l1tO klębami Wlpada:la woń TOzg-rzane.i zie· 
mi i <YWlieWtata czoła tolmieniem szero· 
kiJCh przestrze!l1. 

Wtem w PTz.eano'cna cis'zę pad! ciohy 
śpi,ew. jakbv ktoś pe'retki rozrzucił na 
szkila;nej 'tafli .. To paooa Wacia za'ozę:ta nu 
cić .. Ja się boję sama spać" ... Ko'lleżankc 

zasnęla już oddawna. a TO'zmarzon.e dzie", 
czę porzewra'ca!o s'lę ciaR'le 00' poki'eli, fiG, 

ja,tc tęczowe Siny. 
Dopoiem szeIeSlt lekiki unieruchomił ją " 

otrzeźwliif. p.rzez o'twarte ok'!1Q .scram'O'iit siĘ 

ostwżnie do pokoju .iaki'ś niski mcŻJczyz.na 

Panna Wada pznala o'<lra'zu sweR'o dobre· 
g:o zna~t{)meg-o Stasia K. 

- A W1ię.c on kocha mnk .. - szepn~ k~ 
zaciskają,c silnie ipOwi,eki. a'bv nic nie Wii· 
dzieć. 

Gdv .ied'nak cisza zbyt dt'lllrO panowat", 
dz.iew,czę sPOjrzało i krzY11rnel.o z g-,niewu. 
bowi'em pro'zaicznv StasiO' foadQwat do WOI 

ka W1Szystko 00 napotkał. T'rze~1i,czk i . bh~2 
ki. matinki .. poozem dał olhrzvmiego Stl'S~ 
i milkI w oiemnośdacn nocy. 

Biedma pama Wa:Cia. 

• 
Miejski Kinematograf Oświatowy. 

(Dla młodzi 'ty dozwolone) 
Od wtorku, d. 25 do 31 maja r. b. 

"ROBIN HOOD;' 
(Robin Z lasu) 

Tragiczny wypadek 
artysty malarza. 
Smier~ w kościele. 

Z W ąihrzeż,na: dlOIl1QlS'zą: 
W ,1JUIfejszym kości,ele ,waclliią, od ialde 

gOŚ czasu nad odśwlież,e.n'iem malowide tW 
pracacl1 tyoh brał udzia'ł ma,laTZ-artY1sta 
KiUrtz z WIf'QldawJa. W CZWlaTtek W1 ,po~,url
nie. R'd'v inmi pracownicy OPuśCil,!; milej'sce. 
pracy. Ku:ri'z pozo'Stat jes'oozc W' celu do-' 
konania !I1ie1ctóry.oh poprawek. Stą,p!l1 3,t 
WZYlVem nieszczęś<liwri:e i SlPadt z r·U'~'zto
W13JIlt1a z wysokOOdi 10 metrów. Soadara.c u 
d'CTzyJ g-tOWI(!, o belki rUrS'zfaw:am.ła i, sP'ą'~J 
z cah1l11 :fQ<z:maoh'e<.n1 na 'kam1etnll1e s,to'PJ?! c 
g-1ÓWl11'eg-o otł'tq.rza'. 'rozbi'iariąlc doW1ę. N!'e· 
S'lJCzę:śoH'WIV malan zmaTr. 

Tnij szybkO i r6wnol ..... 
Prośba mordercy do kata. 
Parowiec francuski "La Mariniere" , ma 

jący na swym pokładzie 340 zhrodniarzy, 
skazanych na dożywotnie roboty przymu· 
sowe w Nowej Kaledonji, wiózł m. in. 

36-1etniego mordercę, 
który przed kilku miesiącami zastrzelił \t 
celu rabunkowym pewnego bankiera. Na 
szyi zbrodniarza wytatuowane ?yło czerv.:0 
nemi literami następujące zdante: - Pame 
kacie, jeśli kiedykolwiek będę zmuszo~y 
położyć głowę pod gilotynę, pr~szę Clę, 
tnij szybko i równo, albowiem me znosz~ 
partactwa. 

Morderca kazał wyryć te słowa na swe~ 
szyi przed 20 laty. Przeczucie go trochę. ~ 
wiodło, gdyż prezydent Rzeczypospoht~J 
zamienił mu karę śmierci na dożywotmE 
roboty w Cayenne. 
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Dalszy ciag nazwisk ,tych Cżytelnik6w, którym zrzadzeniem ' 
'. Fortuny przypadła w udziale i • . • 

jed a z nagród WI .Ikiej PremjiMajo ej 
"Ł6dzkiego Echa Wieczornego". 

Pszenną mąkę wydaje za naszemi t~lonami SyrtDYł\AT ROLniCZY, SP. A~C. 

Budki wydaje firma F. Cirędziński, Piotrkowska 53. 

Talony są wydawane w redakcji naszego pisma (Zawadzka 1). 
-:0:--

Trzecią nagrodę: dziesięć dolar6wek (r6wnowarłośt 50 dolar'ów) otrzymała: 

226. P. Cieniusia Mokrosówna, RzgoVlska65. 
PO l DOLARÓWCE OTRZYMALI. 

227. P.Zygmunt Jerzy Kamiński, Pryncy-
palna 6, Koziny 

22S. P. Józef Kamas, Pomorska 86 
229. P. Wilhelm Ruchter, Cegielniana 74 
230. P. Józefa Olubek, Konstantynowska 

nr. 17. 

PO 'jEDNEJ PARZE BUCIKÓW 
najlepszego wykonania omzymali: 

231. P. Tadeusz Sobczak, Krótko-Drew-
nowska 6 . 

232. P. Eugenia Krall, Zielona 4, Zgierz 
233. P. Marja Kasperska, Przędzalniana 

nr. 53, m. 9 
234. P. Piotr Dutkiewicz, Winna 5 
235. P. Augus~a Markwort, Kilińskiego 84 

PO 10 KG. NAjPRZEDNIEJSZEJ MĄKI 
PSZENNEJ OTRlYMALI: 

236. P. Aleksandra Trepczyńska, Pańska 
nr. 4, m. 97 

237. P. j. Szymańskl, Kmńskiego 126 
238. P. Maria Orzegorczyk, Kilińskiegd 

nr. 162 
239. P. Marian Jakiel, Bankowa 18 
240. P. Maria Kuczkowska, Kilillskiego 

nr. 171 
Ul. P. Paweł Lipszyc, Zachodnia 49 
:, '2. P. Wanda Fiszerowa, Marysin, pocz

ta Ruda Pabjanicka 
U3. P. Jan Mlsiak, Pomorska 64 
244. P. Leokadja Kielanowicz, Brzezińska 

nr. 97 
245. P. Janina Śmiechowska, Spacerowa 

nr. 13, Baluty 
246. P. Emil Keltz, Marysin, .WiIla Keilicha 
247. P. Stefan Jacobi. Podleśna 8 
248. P. Stefanja Kabat, Koziny, Letnia 6 
249. P. Antoni Opas, Miedziana 18 
250. P. Helena Dzierżawska, Nowo - Ła

g'iewnicka 12 
251. P. Franciszka Szmułska, Marysińska 

nr. 42 

PO 5 KILOGRAMÓW NA.1PRZEDNIE.l~ 
SZEJ MAKI PSZENNEJ OTRZYMAU: 

252. P. Wacław Kashiski, Szosa Brzezifl
ska nr. la 

253. P. Zdzisio Harasimowicz, Rzgowska 
nr. 17 

254. P. Nina Krajewska. Konstantynowska 
nr. 15, m. 18 " 

255. P . .Michał Sobczak, Zgierska 132, m. 2 
256. P. Wincenty Siewierski, Napiórkow-

skiego 26 
257. P. Stanisława Adamusiak, Konstan
tynowska 130 
258. P. Jan Stękaiski, SosnQwa 6 
259. P. M.aria Walczak, Hrabiowska 3 
260. P. Danusia KonińSka, Sienkiewicza 

nr. 40 
261. P. Elli Pilcówna, Targowa 73 
262. P. Roman Świętosław ski, Zgierz, ul. 

Piątkowska 19 
263. P. Helena Oóra, Ogrodowa 38 
264. P. Murjanna Picówna, NowopoczŁo-

wa nr. 3 . 
265. P. Franciszka Ostros, Sldadowa 24 
266. P. J. Dańska, Pańska 42, m. 5 
267. P. Marja Szczygielska, Leszno 30 
268. P. Wandeczka Wyżnikiewiczówl1a, 

Senatorska 4 
269. P. Józef Szczepaniak, Okrzei 4 
270. P. Eugenia Placińska, Nowe Sady 51 
271. P. Elżbieta Drejczyk, Nowo-Cegielnia 

na nr. 38 . 
272. P. Lucyna Sierpińska, Leszno 33 

278. P. Ida Biner, Krakowska 7 
279. P. Pranciszel{ Ciemiński, Skwerowa 

nr. 7 
280. P. Bolesław i Stasio Klemberg, ulica 

Rzgowska 27 . 
281. P. Krystyna Szymczak, stacja An-

drzejów 
282. P. Helena Wacławiak, Wiznera 5 
283. P. Jan Cedrońsld, Grabowa 5 
284. P. Irena Dobijańczyk, Zielona' 31, Ba-

luty 
285. P. Janina Dybała. Wójtowska 4 
286. P. Hugon Darlich. Kopernika 10 
287. P. Konrad KosmaIski, Konstantynow

ska 41 
288. P. Małgorzata Korszelówna, Rajtera 

nr. 17 
289. P. Helena Wasiak, Warszawska nr. 

13, m. 28 
290. P. Bruno Prencel, Prusa 26 
291. _P. Helena Dębowska. Targowa 31 
292. P. Marianna Kubiak, Pl. Kościelny 8 
293. P. Tomasz Kożłowski, Miedziana 6-8 
294. P. Jadwiga Jarzębska. Wysoka 25 
295. P. Łucja Cbmielowska, Rokicińska 49 
296. P. Antonina Wesołowska, Rzgowska 

nr. 35 

fSPORT.!ł 

297. P. Jan Jakubiec, Piotrkowska 6 
298. P. Aniela Frajerówna, Główna 18. 

m.20 
299. P. Prancis~ek Zalewski, Napiórkow

skiego 26 

Na przyU1ane nagrody redakcja na
szeg.o pisma 'wydaje talony. uprawnia!ace 
do odbioru 'P'remii w fiifllnach poniżej W'Y
szczeg-ólniony.oh: 

Mąkę pszenną na.i1e,psze'i jakośc.i W'V
da,je Iskład Syndvkatu Ro,lni·cze·g:o. SP. A., 
KiUń:sk-ie!to 60 (sk,lep) do wtorku 8 cz'erw 
ca w godziil1ach od 8 rano do 3 po połu
dniu bez Przerwy za okazani,em otrzy
manych w reda;kcji talonów. 

Bucik; \,~yda'ie Vi tY'ch sam v-ch clLniach 
;przez; calv dzień finua Gr edzi ńs-k i i S-ka, 
Piotrk(Yw'Ska 53. 

Talony na odbi,ór dolarówek i mąiki 
wlYda,~e req'akc.ia ,;Łódzk,ieg-o c.C'ha W1e
,czo;rne-g-o". uJ. Za'\vadzka 1. (po:Przeqna 
oficvn.a, naWlDflOst bramy). 00 s,c)
boty 5 ozerwca włącznie w godzi,nach 
od 9 - 12 przed po,fudniem i' od 3"'- 7 po 

. D9'łu.druiu. , TaIony wydaWI3ne ,-sa tylko 
za okazaniem , dowodu osobi'Stego~ 

Ogólno-pol'skie zawody, lekkoatletyczne 
w , Łodzi. 

Liczny , udział zawodnik6w" stoł~cznych. .' \ .. 
(C-S). Jak już donosiliśmy, w 'dniU "3 ptotki ri~ 60 mtr-., rzut dyskiem, 'Skok ,~, 

czerwca odbędą się w Łodzi ogóITlo..:pol- Wyż z rozbiegu. . . " " 
skie 'zawody lekoatletyczne z udziałem '. Z \V'arSzawy komunikują nam, że na 
wybitnych lekkoatletów stołecznych. - powyższe zawody przyjedzie do Łodzi 
Program zawodów przewiduje: Pan9- drużyna lekkoatletyczna Varsovii w licz
w,ie: . Biegi na 400 i 200 m., biegi przez płot bie 11 .zawodników. Warszawianie noszą 
ki na 100 i 110 111., skoki w dal z rozbiegu, się z myślą zorganizowania meczu lekko-
skoki w wyż, rzut dyskiem, rzut oszcze- atletycznego Varsovia -Ł. K. S. . 
pem. Panie: Biegi 60 i 250 mtr., bieg przez 

Dalszy cIąg rozgrywek·.o mlstrzostWOa 
Dzisiejsze i jutrzejsże mecze. 

(C-S). W dniu dzisiejszym rozpoczyna 
,się druga runda o mistrzostwo kI. B. -
O godz. 5 po pot. na boisku WKS. grać bę
dzie tlakoah ze Szturmem. Jufro, t. j. w 
niedzielę Zgierskie Tow. Sportowe spot
ka się z WKS. w Zg-ierzu, zaś PTC. z ka
liską Prosrią w Pabjanicach. 

• 

W zawodach o mistrzostwo kI. A zmie 
rzą się w niedzielę następujące kluby: bo
isko WKS., godz. 11 rano Turyści-Ł. T. 
S. G., godz. 5 po pot. Ł. K. S. - Union; bo 
isko przy ulicy Wodnej, godz. 5 po pot. 
Siła - Widzew. 

Popis gimnastYCzny koła sportowego 
przy Mlej$k. Semin. Naucz. leńskiem. 

(C-S). Dziś o godz. 7 wiecz. w sali Han 12) Chłopiec i dziewczynl{a, 13) Taniec 
dlowców Polskich (Piotrkówska 108) od- kwiatów, 14) Kult ognia. 
będzie się drugi z kolei popis gimnastycz- Podobny popis odbyl się już w dniu 
ny koła sportowego przy Miejskiem Se- 13 b. m. w Teatrze Miejsldm i ze wszech 
minarjum Nauczycielskiem Żellskiem. - miar wypadł on' doskonale zarówno ze 
Na program złożą się: 1) Korowody, 2) względu na świetnie ułożony program, 
Ćwiczenia laskami! 3) Taniec narodowy, iak i doskonałe i staranne wykonanie. Na-
4) Djalog "Kabalarka", 5) Kozaczki, 6) leży przypuszczać, że i tym rażem impre
Tańce wodne, 7) Taniec marynarski, 8) za ta zrobi na widzach jaknajlepsze wra
Ćwiczenia trójkątami, 9) Zbiórka siana, 
10) Ćwiczenia r·~tmiczne, 11) Piramidki, 

żenie. 

.. ' Wyścigi cyklistów organizuJe sekCja 
273. P. Wiktorja Julia Bakońska, Konstan 

tynowska 5 
274. P. Basieńka Wiśniewska, Żeromskie- ' Dnia 6 Czerwca r. b. Sekcja Sportowa 

go nr. 9 Tow. Rzem .•• Resursą" w Łodzi rozgr)r-

~zych nagróa .na dystansie 10 klm. Start 
punktualnie o godz. 8 rano na Krzy\vil,J. 
_ąg;Rł.1iiiiMil.1fi!,JB~ 275. P. Stanisław KG walczyk, Szosa KOJ1- wa wyścig S:bOSOwy o tytuł ' mistrza klu-

_ stantynowska, .GÓ,rny. Brus 17 . bowego n~ystansie 70 klm" pozatem or-
Z/6. P. Helusia PJehzakówna, Narutowl- 'z . dw b'egi a mianowicie' WyściIT cza 48 . gam Uje _a l,' .' ,~ 

277. P. Józefa Dressler, Napiórkowskiego dla nowicjuszy na dystansie 15 klm. i wy-
nr. 19 ścig dla jeźdź-:;ów nie posiadających oierw 

fikaxrinie sprzecl.a.TJ1 dwie- otomany. kozetki:i krze
U sło, Cena niska T!\l)!i,cer Nl).wrot Nr. 8, 1152-6 
~~ ............................ 
Uo spnQd.anill okazyjnie .grajl.lOf!JD, w dOŁy,ym stn ' 
l ! nie z 56 płytami. Oltrodowa 28, sień 10, ni . 13. 
II piętro. 1159 

~. 't 
. 

Zycie ekonomiczne. . J_ 
GIEŁDA. 

-NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
~a 100 złotych: Londyn 50, Zurych 43, 

Berlm 36,56 - 36,94, wJpłata na Warsza 
wę, Katowice i Poznań 36,40 - 36,60. 
Gdańsk 45,19 - 45,31, wypłata na War
szawę 44,64 - 44,76, Wiedeń czeki 61,3() 
- 61,80, banknoty 61,20 - 62,20, Praga-
282,50. . 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENiEZNY 
Londyn. Nowy Jork 4,86 17/32 - 4;86, 

Holandja 12,10., Francja 152,37, Belgja -
158,37, Włochy 129,87, . Niemcy 20,42,5, 
Szwajcarja 25,12,5, Danja 18,51,5, Notwegja 
22,46,5, Helsingfors 193,12, Praga 164,25, 
,Wiedeń 34,45, Warszawa 50. 

Paryż. Londyn 150, Nowy Jork 30,83, 
Szwajcarja 597. 

Zurych. Paryż 16,80, Londyn 25,13, No 
wy Jork 5,16,6, Berlin 1,23" Wiedń 72,90, 
Warszawa 43, Budapeszt 0,72,3, Bukareszt 
2,00. ' 

Gdańsk. 100 marek Rzeszy 123,296 -' 
123,604, czek na Londyn 25~ 3/8,telegrafi 
czna wypłata- na Berlin 123,296 - 123,604 
na Warszawę 44,64 - 44,76. 
. Nowy Jork. Londyn za 1 funt szterl. - . 
4,86 5/8, tendencja zmienna. Za iDO jedno
stek monetarnych; Paryż 3,21, Berlin 
23,80. 

OIEŁDA BAWEŁNIANA. 
Nowy Jork, 28. 5. ~ Bawełna. Dowóz 

do portów Atlantyku i Golfu 13,000,' do An 
gIji 3,000, loco 18,90, lipiec 18,39, sierpie6. 
18,02, wrzesień 17,96, październik 17,63 
grudzień 17,56 - 58, styczeń 17,49 - 50, 
marzec 17,61. , 

Nowy Orlean, 28. 5, - Bawełna. Loco 
18,04, październik 17,20, styc'zeń- 17,21, ma: 
rzec 17,24, czerwiec 17,78; grudzień 17,22, 

Brema, 28.5. - Bawełna. 2<>,10. 
-.:......-:0:--.- . 

.NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ BRAK 
' OBROTÓW. .'; l;. ", ';; 

Warszawa, 29. 5. No,towani1a na Giet
dzie ZbOŻDWO-TpiWcl'fJOwej za 100 *,g. fran 
co stacja Warsz,awa. Usposobienie wy
czekują.oe. TT"mzakcji nje byfu! Ceńa 
Olrjel1tacyjna :pszenicy od 58 -"- 60 'lit 

wyróżniająca się swoim n1ezwrklym 
smakiem i aromatem . . ,'" 

Przed,woJenne) "Firmy · 

Bazyli Perłow S-wie 

Nabożeństwa -na intencję 
, , . 

Zgromadzenia 
narodowego 

i wyboru prezydenta. · 
Nadesłano nam następującą odezwę: 

W poniedziałek, onia 31 maja zj,adą 
się do Warszawy .posf,(}wie rlasi na Zgro
madJwnie Na,rodowe 'W ,celu dokonania 
wybo,ru now~g:o Prezydenta RZ'plitej. 
Sprawa '(lo dla: nasz,ej Ojczyzny b. waż,na 
w chwHi obecnej . 

T -<wo "Rozwój", 'S,tojąc ·na straży du· 
.cha Narodu Polskiego, . d,la uproszenia u 
Pana BlOga ,faski, pot1r7.Jebfl,e'j d'O pómyśl
{le,go ro,zwroj'l1 Polsld, do czeg·o w z.nacZ
nej mi,erze :pnzyczynt się niewąt-j}Hwie 
mądry j wolny 'PJe'zy~J..ent, za.pras'z.a 
wszysbkioch o,b'y.wa'teli, c2ującycl1 i n1Yślą 
cych po poilsku i po katolicku do przy;b:y
cia na nahożeństwa, które duchoWI en
stwo w h'1()ści:o,!aoe,h parafj.alnych odprawi 
w dniu 31 b. m. o godz. 9 rano', z polece
nia J. E. ks. biskupa Tymie'11ie'ok,ie'go. 

R:odacyl PO'tąCZtl11.'Y" się w ~o.rąqrch 
mrodtach wlspó:lnie, a:by Zgor.omadzeuie Na 
rodowe wY'orafo najlepszego 'O'bywafelą 
na Prezydenta Polski i aby WSlZYscy ocno 
tnem s-ercem p'rzyjoęli nowowytbranego j 
j,ego 'ZaTządzenia wypetni'ali. 

Prosimy gorą.co Bo-ga, aby' już njgd-y 
,nie powtórzyły się 'U nas wal'ki bratobój
cze, a,by każdy szanował władzę prawo
wHą i ,kolmie j.ei u1~.ga!. Oj.czyzrra 1'e'st w 
nlebez.piec zeilstwie! Jeśl,i nie Jzaniecha
my waśni, no'we kajdany n;e'Woli~zekają 
nas. Wrogowie'l1a:si de'szyć się będą, a 
my będziemy rozpaczali. N-iooh 'J)ir'zyszte 
pokolenia nie .p-rzeklilnają nas, ze PolSikę 
zgubiliśmy. 
ZgOda i miłość :niech zapanuje w całej 

NaiiaśuieLqęj RlZeCZ)IIlOśpo!ttei! 
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Dokąd pójdźiemy wieczorem? dnia wczorajszego Teatr Popularny obniżyl ceny 
biletów w ten sposób, że cena biletu od 13 do 18 
rzędu wynosi obecni:! 60 gr. Dziś o gO<iz. 4.30 
po południu "Córka pul ku" po cenach najn iższych 
Kasa czynna od 12 w pol. do 10 wieczorem bez 
przerwy. 

r?dy ż:v:wej i martwej. Milusieńr y nasi 
CIeszą SIę szczególnie egzotycznE'mi i kra 
jowemi rybkami w akwarjach, płazami 
gadami i w terrarjach i naszemi śpiewają 
cemi ptakami. Uwagę zwraca przede
wszystkiem sala dydaktyczna (prac szkol 
nych), która zapoznaje ze sposobem zbli
żania młodzieży do przyrody. Wystawa 
otwarta od godz. 10 do godz. 20-ej. 

Wy.tawa ~tr. . .. Park im. 

.alanlwa ~iellkie-

Sp6łdzielnia Pracownik6w Państwowych. 
"Arabella" 

Pocz. przedstawień o rodz. 5.30, 7.15 ł 9 wlec:a.. 

i~ rze:tby 

grafiki. 

wicu.) 

Olwarta 
"Corso" - "Ze śmiercią w zawody". 

Tf"~tr Młcłsld - "Dama KameljowaN 

Pocz~tek o ,odL S.IS. 

WYSTAWA PRZYRODNICZA. 

Czytelni. ~~it,ODZJ~ 
i audycje 

,~ 
od godz. 

10 rano Teatr Popalarny, ul. O~rodowa Nr. 18 
".L.onaty kawaler" 

Wystawa zdobyła sobie powszechne 
uznanie starannym doborem okazów przy 

Wstęp dla dorosłych 50 gr., dla mło. 
dzieży 20, dla wycieczek po 1S gr. 

tadofoniczne . do l3 w 
Pocz~tek o rodz. 8.15. 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 
Państwowa Cen,tranal Bibljoteka Pe

dagogiczna, ul. A n dr z e j a nr. 7 (front 
1-5ze piętro) otwarta codziennie od godz , 
6 do 9 wiecz .. w niedziele od 9 rano do 
<{ po południu. 

.. SA VOY··. Trau2utta 6. 
Występy amerykańEkiego jazz-band II 
zespołu artystyc~nego. eklama --- to DO ~ga! 

TEATR MIEJSKI. 
Data stempla pocztowego. 

DO 
~Ił ]f t ·M \\It .ISKIr (PIotrkowska 9t). DzIały: 

etGogranczno-blstóryc; ,,. I przyrotF ''ZY 

Otwarł_ :oozllDnll od 10 :20 14 I 16 do to. 
pn: ~,<.Ą V "1. C. A. (Ph' , ,,· - t · , "", '-7"lclnl" 
pi ~:n I blblJoteh otwarb codzIennIe od" . ;" , 

Dziś i w niedzielę wieczorem słynny dramat 
w 5 aktach Aleksandra Dumasa (syna) "Dama 
Kameliowa" z Marią · Przybyłko-Potocką w jej 
znakomitej, porywająco odtwarzanej kreacji Mał
gorzaty Oaut.ier. Rozentuzjazmowana publiczność 
zapełniająca co wieczór salę teatru po brzegi, po 
każdym akcie długo niemilk nącem! oklaskami na
gradza grę wielkiej artystki. 

A~mini~tra[ii . "tó~l~i~~o [[~a Wie[lorne~O" Miejsce 

na znaczek 

pocztowy 
"'!e.:,.~. 

" .-:: -
TOW Ą~lYSTWn .. WlrOZĄ-, ul. Pfołr~o\Vslta 

Nr. 103. CzytelnI. olsm do~łepnl dl. wSZyst· 
tleli od rodz. S do S codzlennre. 

W ŁO DZ I, 
--------------------~-----, ul. Piotrkowska N2 11. 

CZVTf:LNł 'TOW. PRlVJACIOt r~ANC.n lPlotr 
kowska t 03) otwarta eodzlennle od r:odz- 6 
Clo 8 wlec%. z wy~tk'em ~wl.t I "IlItk6w. 

Mfef!';Jrt '(fnemafOt!r~ł Ośwlato-W'y -
HRobin Hood" 

Wobec rosnącego , wciąż zainteresowania . dy
rekcja teatru pozyskała znakomit~ artystkę jesz
cze na cztery Występy dO<iatkowe, do czwartku 
przys'zlego tygodnia włącznie. Poniedziałkowe 

przedstawienie "Damy Kameliowej" dane będzie 
po ' cenach zniżonych, wszystkie pozostałe po ce
nach normalnych, przyczem ważne będą bilety 
ulgowe. 

Nltej podpisany prosi o przysyłanie "Łódzkiego Echa Wie
czornego" w i ości_ egz. pod wskazanym adresem jako stałemu 
prenumeratorowi. 

(podpis) 

Poes. pn:edstawlet\ o lodz. 5. 7.- , wlecL 

.. 'AoolIo" W podziemiach drapaczy nieba. 
Imię i nazwisko 

Adres PocL I)rzedstawled o lodz. 5. 7 , , wleCL ' 

.. CasIno" - "Kobieta bez skazy" 
Poe.. przedst. wid o lod,. 5. 7.30 I 10 WlecK. 

W pią,tek przyszłego tygo.dnia XXVII-ma pre
mjera sezonu - komedja aktualna w 3-ch aktach 
Stefana Kiedrzyńskiego .. Wino. kobieta I dan
cing", gra,na ostatnio z wielkim powodzeniem na 
scenie Teatru Polskiego w Warszawie. W głów

neJ popisowej roli kobiecej wy~tąpi wyborna ar
tystka Teatrów Szyfmat'la p. Mna Kamińska. w 
drugiej roli kobiecej - p. Stefania Jarkowska. 
arówne męskie roje grają pp,: WTadysław Rysz
kowskl, Tadeusz Krctke, Jerzy Woskowski. Re
żyseruje J, Kochanowicz, 

(Wymienić miaat~ ulicę Nr. domu i piętro), 

"Czary" - .. Lot naokoło świata" Uwagi szczególne: 

Pocs. przedst.~łd o !t. 5.30. 7.30 I 9.00 .·lecl, ~--------------------------------------------------------
Oom Ludowy "Sieroca dola". 
Pocz, przedsl.awień G R'odz. 4-ej PO DOl. 

Gra~d-~o. "Przez pałace i więzienie 
St. Marco" TfA.Tr p0.~UJ Ą~NY. ~utłie'rnła.r~łefzarnła W ~18~~~1~ ~r. m~d. 

IlU Slow. Polsk. KUVl Piotrkowska 113 ~d:~ fiR~~~UK · "LaDa- - .. 6 Srzał6w o północy", 
Pocz. przedstnde6 o I 6.00, 8.00 I lU 00 wlec7,. 

"No,.,Qści" - .,Przez pałace i więzienie 
St. Marco". 

Ogrodowa JS. 

Dziś wfeczorem, C' gouz 8.30, po raz drugi mle 
niąca się perlami szamp<lllsk iego humoru wesola 
operetka w '3 aktach "Żonaty kawaler" z muzy
ką zlożoną z najnowszych szlagierów, między in
neml śpiewane będą w tej operetce utwory mlo
dych muzyków 1ódzkich pp, r. HiUeta i J. Kali
nowskiego. Nader dowcipną akcję urozmaicają 

współczesne tańce w . wykonaniu pp, Nowińskich. 
Udzial biorą w rolach głównych. pp,:. Bronowska. 
Brandtówna. Zielińska. Rostańska, Bielecki, Ur
bański, Bolkowski, Puchaiski, Moranowicz. Od 

i Aleje Kośc"",zki 50. c~~.~~. ~~L ~h-:,:::!~:~~" 
pod kier. Stanisława Galusińskiego. ne, wener.rczlI instytut Rontg~nf)-

Pocz. przedstawień o lodz. 5, 7 i 9.15. 

"Odeoo" - "W sieci żłoczyńców". 
S .. d .. Ob" d P d" n" i moc"'o- leczniczy i świa!lo· "la ania, la y, o wre- płciow" L.ec;e- leczniczy. 

Pocz. przedstawlet\ o lodz. 4. 6, 8 i 10 wlect. 
czorki, Kolacje. :;:ń~~:c~:~: AleJdxi~7~ciu. 

al .. hllo d L d K h· kiem Przyjmuje od godz. 
.. Reduta- "Miłostki carskiego huzara" 

Pocz. przedstawied o (odz. 5. 7.30 I 10 wiecI. 

napOje e.o zące. o y. ue nla NARUTOWICZA 9 -4-7 . 
" wyborowa. (uZIEL1A) 
WIECZORAMI o g. 6 PRZYGRYWA ORKIESTRA. telef. ~S.9'3 . 

Resursa - "Ich czworo" 
Pocz~tek przeostawied o " 5,30. 7.15. , wlecz. 

UWĄ-GA: Wstęp dla wszystkich swobodny. , Pr1JJ~;J~~~,8-101 

HE If F ww. 

•• _&111&_1&1' ZAWIADOMIENIE! 
• ' Zawiadamiam Sz. P, T. Publiczność. iż po wystąpieniu J; zakładu 

fryzj~rskiego przy ul. Piotrkowskiej 17 otworzyłem 

- - ZAKŁAD FRYZJERSKI - -
PRZY ULICY POŁUDrłlOWEJ 12, 

urządsony pg. najnowszyeh wymagań i polecam .ię nadal łuk. względom 
Sz. Kliienteli - Ceny nie zmienione: 
Słrzyleuie 0,70 gr., goleDle l' wodą kololi.ką 0,30 gr. Suzy
zenie pa6 0~60 gr. MaDicure 0,70 gr., elektryczDY maaal 
twarzy 0,50 gr. Z poważaniem 
; M. KUPKA, POŁUDNIOWA 12. 

. ~; ,Co ." ~.,.~., •• .: .. ~ •. " ••• I. :, •• ., ..... ~ ••.• ~ 

.. 
MEBLE 

wielki wybór po cenach najniżSl:ych i 
na naj dogodniejszych warunkach poleca 

Flakowicz i Recht 
ul. Piotrkowska 145 w podwórzu. 
ZA GOTÓWKĘ! -::- NA RATY! 

Zwiedzajcie W"szyscy ' D'U~lep.a . 
"l'Iajtańsze Źródł/)" m e b I i t itlftD8Wa 

która praktykowała SKO'ROCHODY 
{qd najskromniejszych do najwykwintniejszych) przeDiesione 
z ulicy Piotrkowskiej 9 na Gór D y R y n e k przy ulicy 
Rzgowskiej 2. Ceny znacznie znitone! Najdogodniejsze wa-

około 20 lat w Lo- Saudałld dtl 3.50 para 
dzi. 2 lata w Rz,,- PłócieDne ,(na gumowe; podeszwie) 
dowym S z p i ta l u poleca: - -
Świętego Jak6ba w Skład SaDdałek Ogrodowa 2 runkil Długoletnia gwarancjal 
Wilnie oraz: 2 lata (róg Nowomiejskiej). 

F Nas.-elski R Z g O W S k a 2 w Berlinie powró- W soboty sklep otwarty. • • ~ • ciłai obecnie miesz- ________________ ~ 

+ Radio Gum+ 
• je.t Dajlepszą • 
marką 'wiatową 

Z/łdać w składach aptecznych. apte
kach. perfumerjach i w składach 

- optycznych. -

I • 

ka w Rudsie Pa· 
bjanickiej ulica 
Piotrkowska 12 
(w domu W. Neu
karka). Przyjmuje 
zamówienia Pań. .,*-
Maiiel do sprze

dania. ul. Gu
bernatorska. 30 I p. 
front. 

Trawy I mieszanki 
z tychże oraz wszelkie inne 
:z N A S lON A :: 
przytem narzędzia (ogrodni
:: :: cze) polecaj" składy :j :: 

L;Jasińskiego ~~t7:7~' r~ 
w Łęczycy, Poznańsk:l 30 i w Łodzi. 

ul. Andrzeja Nr. 10. 
Cenniki na żądallie ~ezpłatnie. 

SpecJalnie chorob1 
.k~rne weneryczna 

i CIDoczoplciowe. ' 
Ulica Zamenhofa 

(Rozwadowska) nr.ti 
od 5-1 .. god: w , 

W niedziele od 10. 
do 12 zrana. 

Dr. Heller 
Choroby skórne I 

weneryczne. 
1-2 I 4-7 

SloDklewicza 52 
róg Nawrot 

w g.I-2 ł 4-6 

Dr. 

M. filal2i 
Zielona 6. 

Chor. skórDe I 
weDeryczne. 

PU,JjąIpje ,pfl ' 8-
10.Jl~2?od7-S 

W~ł!;z. .. 

w Lodzl. miesięcznie zł. 2.60 . Przed tekstem ł W łeldcie 30 groszy za wieraz milimetrowy t-lamowy (strona 4 łamy) 
Cena prenumeraty: l Ceny ogłoszefa: 

Dl. robotników _ - • 2.20 • Za łekateDł. • • 25 • •• - • .. 
Na prowincii • - - -.. 3.30 Nekrologi • • • 25 • •• • • • .. 
Za"ranica • - - - - "6.00 ... 

~tOdlk. [[bO Wieu," 1 ..Kurier Łódzki" łąalie 1'1. 6.90 I . ~:::!~;' : : ~ : .:: : · · t~ • 

Ogłoszenia drobne . 
Rkunerkil Kapach 

przyjmuje zumó
wienia pań miejsco' 
wych i zamiejsco· 
wych. Rzgowska 7. 

484-2 

Rkuszerka Drzyma-
łowa przyjmuje 

umówienia p a ń 
Piotrkowlka 223. 
m. 25. 485-2 
Maszynowe h7fiY 
.'1 artystyczne. bia 
le. kolorowe. File t. 
toledo. aplikacje. 
oraz robotę w~nec 
ką wyuczam prze) 
miesiąc. Kurs Filet 
ręcznego 10 złoty. 

P BrK On K I :';:;".~d".!: ,'i .' 
rtoru' m~en I :::f!::~~::: i1ff~ 
~ Ij -.zopłol'o1lrs P ł dn' 2" 

Leaenie śuriatłem o u 10wa ..J 

Szkolna 12. 

Choroby. skórne, 
włosów. wenerycz
ne i moczopłciowe. 
Leczenie światłem 
(Rentgen. L a m p a 
kwarcowa) Elektro-

tęrapia. 
Pzyjmuje od 8-10 
!l-2 i od 6-6 

(Lampa Kwa~co\Va) Specjalista 
promieniAOlI Ro- Chorób a Be ó r ,~ 

tn~ena od 9 -2 n 'I c h, wcne . 
148. o p4-5 dla nd rycznYDh i m o , 
Oddz. poczek"ln;. .czopłciawych. 
Zewa,~zka "l J Leczenie śVli?tłen 

(Lampa kwarcowa 
Przyjmuje 8 do 1 
i od 5-8 wiee t . 

TeL 40-2(1. 

Ogłoszenia zamiejllcowe o 50 proc. drołej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 

\ 

Za terminowy druk ogłoud. ko_ikatów i ofiar 
administracja nie odpowiada. 

Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uw .. 
lane '1\ u bezpłatne. 

Rękopisów zarówno utytycb jak i odNuconych red. 
eja nie zwraca. Odoonenł. do domu 30 gr. .. Drobn. · tO gr~ "oszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz - naimnielszt' ogłoszenie 5ł) grosZ? 

--W Yda'·w-n-ic-t-w"o-:-"Ł-ó-dz-k-ie-E";;c:"h-o-W-ie-c-zo-me--'.-. -"':O:-d~b~i~t-o-w~"" ~ukarDi Tow. Dntkarsko-"<ą-ij ~-iC"'z;;"e-~~o"';" .. -K-W'-je""r-Ł-ó;"d-z-k1-·""".--Z""'a-r-~'-d-ak-~-jc--i-wy-d-a-w-!l-l-c-tw-o-o~d~p-o-w-i-a-:d~a:-' --

:Wyd, .lłA SU'.w&łk.Q,W~ .... Zawadzka Nr. 1. W~ ... ' ~ 

-"'.' 


